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Cena numeru 2 0  groszy

Pan minister
0 jego ministerjum

Pan minister Opieki Społecznej 
bronił w Sejmie noweli do ustawy, 
Przedłużającej czas pracy. A le kwar 
J^kiik, wydawany przez M in isterjum  
Dpieki Społecznej, a noszący tytuł 
“Praca i opieka społeczna", w zeszy­
j e  czwartym roku ubiegłego dtukuje 

wstępie artykuł w  obronie... 40- 
godzinnego tygodnia pracy .

Artykuł jest bardzo rzeczowy i roz 
Zatruje skrócenie czasu pracy z pun­
ktu widzenia walki z bezrobociem.

Autor domaga się zakazu pracy w 
Sidzinach nadliczbowych w zakła­
dach o ruchu ciągłym (gazownie, e- 
*ektrowmie, huty i t. d.j. gdzie w ten 
*Posób możnaby powiększyć stan za­
dudnienia o */«, nie podnosząc kosz* 

w robocizny,
Dalej autor domaga się bezwzglę- 

Jfo^go zakazu pracy w godzinach nad  
lczbowych wszędzie tam, gdzie pra- 

^  ta może być wykonana w godzi- 
normalnych przy zwiększonym  

Ufanie zatrudnienia, co przyczyniłoby 
również do bardziej równomier­

n o  podziału istniejącej pracy. Ja- 
przykład godny naśladowania po- 

autor praktykę cukrowni w Pol 
n  które w  ciągu czterech lat zw ię­
kszyły zatrudnienie o 20%, mimo, że 
Produkcja w tym okresie spadała 
l^akoda, że autor nie uwzględnia ru- i  

c u p łac robotniczych w tym okre- 
Slak

Następnie autor omawia próby ła- j 
R dzenia bezrobocia przez redukcję | 

pracy i przypomina, że w Polsce j 
r^azała się ustawa, upoważniająca 
^ d  do wydawania rozporządzeń, 

racających czas pracy, ale że usta- 
g ,a *a wcale nie została wyzyskana, 

..skracanie czasu pracy tam, 
sdzie było to możliwe, odbywało się 
. dow oln ie przez zmniejszanie ilo- 
ch pracy' wo^ec czego nie za- 

°d ziła potrzeba uciekania się do 
r*ymusu ustawowego".

, ^reszcid  autor obszernie opisuje 
^*>eje akcji o 40-godzinny tydzień 
j acy na terenie międzynarodowym  
n^2:.Ila,e w potrzebę i koniecz-

sc wprowadzenia 40-godz. tygodnia 
acY w skali międzynarodowej.
7 °  co organ Min. Opieki Społecz- 
) pisze jest słuszne i naogół odpo- 

*ada stanowisku świata pracy. A le  
' minister opieki społecznej robi 

^ y s t k o  akurat odwrotnie , niż zale-
1 rzeczowo uzasadnia jego organ 

sde ĵ 0wy. Nie wiemy, czy znajdzie
drugi kraj, gdzie panowałaby ta- 

dz- r.°zbieżność. Tu przecież nie cho- 
p już o prasę obozu rządowego, o 

as9 sanacyjną, gdzie jest tyleż 
j^r*®cznych opinji co wydawnictw, 
eh* °  or£an ministerialny, organ fa- 

P^y, nie polityczny.
świetle wywodów tego organu 

j j - ^ y  kryzys gospodarczy narzuca 
0 konieczność skrócenie czasu 

jeżeli bezrobocie nie ma roz- 
tyck jeszcze groźniej, niż do-
Prz Tymczasem Rząd, poparty 
da*62 P ' ministra Oipieki społecznej, 
ty j , do przedłużania czasu pracy.

e organu Min. Op. Sp. fłoprowa- 
ste do wzrostu bezrobocia. Mini­
o m  Opieki Społecznej, przyczy- 
t0 !^Ce się do wzrostu bezrobocia —  
ią0 - unikat w swoim rodzaju. A 

a to nadmiar ambicji opiekuńczej 
. ° ny  Ministerjum Opieki Społe- 

^Ykt ?yktu’e mu *9 ipostawę? O nie! 
i J uie ktoś o własnych ambicjach 

a&nych egoistycznych celach.
f jmb. )

Strajk włókniarzy trwa dalej
U ctw ały zebrania delegatów. Gorący dzień w Łodzi, Krwawe starcie. Jedna osoba  
zabita, pięć rannych

ŁÓDŹ (telefonem).

W środę w ieczorem  fabrykanci w łó­
kienniczy w yw iesili prowokujące ogło­
szenie, że strajk został już zlikw idow a­
ny i spodziew ali się, że, w czw artek od 
rana pójdą w  ruch w szystkie fabryki.

Zawiedli się jednak zupełnie. Masy 
strajkujące, stojąc mocno przy swoich  
organizacjach, TR W A JĄ  SOLIDARNIE 
W STRAJK U, PÓKI ZWIĄZKI NIE 
W EZW Ą ICH DO URUCHOMIENIA  
FABRYK, to też wczoraj żadna fabryka 
nie została puszczona w ruch. W idocz­
nie przem ysłow cy m ieli jakiś zakulisowy  
cel w  tego rodzaju ogłoszeniu. Wczoraj 
w sali „Kina O światowego" odbyło się 
zebranie delegatów  w szystkich fabryk 
wioKienniczych z Łodzi i okręgu.

Od godz. 8-ej rano tłum y strajkują­
cych robotników zalegały Rynek W od­
ny, czekając na rozpoczęcie zebrania.

Tymczasem nadjechała policja konna, 
k tó ra  zaczęła rozpędzać tłumy na Ryn­
ku. Jednocześnie k toś powybijał szyby  
w tramwaju. Atm osfera stała się bar­
dzo podniecona.

NA WIDZEWIE, W  NIEWYJAŚNIO­
NYCH DOTYCHCZAS OKOLICZNO­
ŚCIACH DOSZŁO DO KRWAWEGO  
STA R CIA. POLICJA UŻYŁA BRONI, 
PRZYCZEM SZEŚĆ OSÓB ODNIOSŁO 
RANY) Z KTÓRYCH JEDNA Z NICH 
ZMARŁA.

*
Wiadomość o zajściach  

grom ne wrażenie.
wywarła o-

O brady  de lega tów  rozpoczęły  się od 
burzliw ego zajścia, gdyż g rupa kom uni­
stów  za ta ra so w ała  w ejście na salę g łó ­
w ną, tak , że delegaci, posiadający p rz e ­

pustk i, nie odrazu mogli dostać się na 
salę.

G dy rozpoczęto  obrady, obecnych 
było 1300 upraw nionych  delegatów ; 
p rzew odniczy ł tow. Szymański; sp raw o­
zdan ie  z rokow ań  w  Min. O pieki Spo­
łecznej złożył tow . Szczerkowski, uzu­
pełn iali je p rzedstaw ic ie le  innych zw ią 
zków.

D yskusja by ła bardzo  długa. O lbrzy­
m ia w iększość delegatów  dała  w yraz 
swoim poglądom , że w arunk i umowy 
zbiorow ej nie są tak ie , jakichby życzyli 
sobie robotnicy , ale uw ażają, że za w ar­
cie umowy, naw et n a  tych w arunkach , 
ma pow ażne znaczenie dla robotn ików . 
Konieczne jest jednak, aby umowa zbio­
rowa objęła również przem ysł drobny 
niezrzeszony, oraz aby rozciągnięta zo­
stała na działy przemysłu: lniany, jed­
wabny, pluszow y i konfekcję.

Jeże li te  postu la ty  zostaną osiągnię-

D y k t a t u r a  Hitlera
Zakaz obchodów  1 m ajowych

Senat hamburski w ydał wczoraj roz­
porządzenie, na m ocy którego św ięto  
robotnicze w  dniu 1-go maja zostaje znie 
sione. N ależy się liczyć, z tern, że odno­
śny zakaz w  najbliższych dniach zosta­
nie wydany dla całego państwa.

Zatargi ze
z

„Stahlhelmem”
prow incji nadchodzą w iadom ości o 

konflikcie pom iędzy  lok a lnem i o rgani­
zacjam i „S tah lhelm u" a  h itlerow cam i.

W  Bawarji zarządzono  kontrolne listy 
członków  w e w szystk ich  500 grupach  lo 
kalnych. R ów nocześnie donoszą o udzie 
leniu  prizez Hitlera generalnego  p e łn o ­
m ocnictw a kom isarzow i Rzeszy w B a­
w arji generałow i Eppowi.

Obozy „Stahlhelmu" t. zw. „k ad r p ra ­
cy" w  G eltersw oog cra z  Germersheim  
zo s ta ły  zam knięte.

D okonano licznych aresztow ań  w śród 
przyw ódców  „Stahlhelmu" w Speyr, 
Zweibruecken, Nenstadt-Hart, Lands- 
tuhl.

K ierow nicy okręgow ych organizacyj 
S tah lhelm u w  Kaiserslautern, P ick i
» » W |I O *** * * — 1

Szmidt, w yjechali do Berlina dla ;złoże- 
nia w yjaśnień w  sp raw ie  konfliktu, .ja­
ki w ybuchł w  Palatynacie pom iędzy 
przyw ódcam i grup w chodzących do 
„fron tu  narodow ego".

W  Turyngji i Oldenburgu, na za rzą­
dzenie krajow ych m in istrów  sp raw  w e­
w nętrznych  całkow icie w strzym ano dal 
sze zap isy  now ych cz łonków  do S tah l­
helm u.

Przy jęci w ostatn ich  czasach nowi 
cz łonkow ie  muszą być wydaleni.

O rgan  „S tahlhelm u" og łasza w  sp ra ­
w ie o sta tn ich  a re sz to w a ń  kom un k a t, 
w  k tó rym  zaznacza, że chodzi tu ty lko 
o n ieporozum ien ia i niezgodność przy  
obsadzaniu  poszczególnych stanow isk 
w  u rzędach  pracy.

N ależy oczekiw ać —  ośw iadcza ko ­
m u n ik a t —  że lokalne trudności zosta­
ną pom yślnie rozw iązane. 
DEM ONSTRACJA PROF. EINSTEINA  

P ro feso r Einstein z p o k ład u  o k rę tu  
„B elgenland" zw rócił się listow nie do 
n iem ieckiego  poselstw a w  B rukseli z 
p rośbą o zaw iadom ienie go, jak ie pow i­
n ien  podjąć kroki, aby złożyć swoje 
obyw ate lstw o  pruskie, k tó re  zostało

W  Stanach Zjednoczonych

^oces pos. Smoły
W  N ajw yższy będzie  dzisiaj rozpa- 
kh,r sk a rg ę  kasacy jną p o sła  Sm oły z 

Ludow ego, skazanego  w yrok iem  
nja A pelacyjnego  na dw a la ta  w ięzie-

Z a tru d n ien ie  b ez ro b o tn y ch  — 
K artel n a f to w y

P re z y d e n t R oosevelt w ystosow ał o- 
ręd z ie  do K ongresu w  sp raw ie  w y d a­
n ia  ustaw y, upow ażniającej Rząd 5 ‘a 
nów  Z jednoczonych do p rzep row adzeń , a 
ścisłej kontroli speku lacy j giełdow ych. 
K o n tro la  ta  objąć ma p rzedew szystk iem  
spekulacje dyrektorów  banków.

* *
*

Z W aszyngtonu donoszą: Izba R e p re ­
ze n ta n tó w  przy ję ła  we środę 189 g łosa­
mi p rzec iw k o  71 p ro jek t ustaw y w 
sp raw ie  zatrudnienia 250 tysięcy bez­
robotnych w leśnictw ie. P ro jek t ten  
w niesiony  z in ic ja tyw y p rez y d en ta  Roo- 
sevelta  uzyskał ap ro b a tę  S enatu . Pod-

Kontc ola nad  sp ek u lac jam i —

czas w czorajszej debaty  zgłoszono dw ie 
po p raw k i, k tó re  Izba p rzy ję ła , w obec 
czego p ro jek t w raca  ponow nie pod  o- 
b rad y  S enatu .

*
P rzedstaw ic ie le  przemysłu naftowego  

zw rócili się do p rezy d en ta  R oosevclta  
z w nioskiem  o w ydanie ro zp o rząd zen ia  
w sp raw ie  w s t r z y m a n i a  produkcji nafty 
do 15 kwietnia b. r. P ro jek t ten  s ta n o ­
wi jeden  z punk tów  program u, o p rac o ­
w anego p rzez  koncern naftowy dla 
zw iększen ia  rentowności przem ysłu  n a ­
ftow ego.

m u udzielone przy  pow ołaniu go do p ru ­
skiej A kadem ji Um iejętności.

Prof. Einstein zaznaczył przytem , iż 
jest obyw atelem  szw ajcarskim .

Podając tę  w iadom ość p rasa H ugen- 
berga zaopatru je  ją ty tu łem : „E instein  
sta je  się bezczelnym ".

KONIEC SAMORZĄDU.
G a b n e t Rzeszy obradow ał nad  p ro ­

jek tem  ustaw y  w  sp raw ie  p rzysto sow a­
nia sk ładu  sejm ów krajow ych i rep rezen  
tacyj kom unalnych od w yników  w ybo­
rów  do Reichstagu.

W szystkie sejmy krajow e z w yjąt­
kiem  pruskiego ulegną rozw iązaniu.

Nowe sejm y zostaną m ianow ane, Ta 
sam a zasada zastosow ana zostan ie  do 
p rzedstaw ic ie lstw  kom unalnych. U sta­
wa wejdzie w życie z dniem  1 kw ietn ia.

I te , p ro jek t um ow y n a  pow yższych w a­
runkach  należy  podpisać.

T. zw. „lew ica zw iązkow a" w y stęp o ­
w ała  bardzo  dem agogicznie; n ie za d o ­
w olona, iż nie udało  jej się rozb ić  z e ­
b ran ia  delegatów , ale o lbrzym ia w ięk ­
szość delega tów  zachow ała  rów now agę 
i dyskusja b y ła  bardzo  rzeczow a.

W końcu, po d ługo trw ałych  n ara d ach , 
przyjęto wszystkiem i głosami, przeciw ­
ko siedmiu, n as tęp u jącą  rezo lucję :

„Zebrani delegaci fabryk w łók ien  
niczych sprawozdanie przedstaw i­
cieli zw iązków zaw odow ych przyj­
mują do wiadomości. Zebrani doma­
gają się natychm iastowego podjęcia  
rokowań o przyłączenie firm nie- 
zrzeszonych i przemysłu m ałego do 
umowy zbiorowej, oraz zb iorow e­
go uregulowania warunków pracy  
w przem yśle: jedwabnym, lnianym, 
pluszowym  i konfekcji.

Zebrani uchwalają nadai prowa­
dzić strajk o zrealizow anie tych żą­
dań.

J a k  w ynika z pow yższego, strajk w 
przem yśle włókienniczym  trwać będzie 
do czasu, póki robotnicy nie osiągną tych  
postulatów.

Na godz. 6 wiecz. in spek to r W ojtkie­
w icz zw ołał konferencję p rzedstaw ic ie li 
... jonego  przem ysłu , aby p rzep row adzić  
rokow ania o rozciągnięcie n a  ten  p rz e ­
mysł um owy zbiorow ej.

*=:=*
Postawa robotników jest dowodem, że 

wśród strajkujących panuje mocny duch 
i posłuch organizacyjny; warcholstwo  
t. zw. „lewicy związkowej" nie ma żad­
nego posłuchu.

**
*

W zburzeni ro-bo-tnicy wybili wczoraj szy­
by w Redakcji „Kurjara Łódzkiego", k tóry 
przedstaw ił fałszywie sytuację strajkow ą, 
donosząc, iż strajk  został zlikwidowany.

Międzynarodówka Socjalistyczna
Przed dwoma dniami zebrało się w 

daryżu posiedzenie nadzwyczajne Biura 
Egzekutywy M iędzynarodówki Socjali­
stycznej. Biuro opracowało tekst defi­
nitywny odezw y przeciwko hitleryzmo­

w i, uwzględniając nowe fakty, zaszłe w 
Niem czech w ciągu ostatniego tygodnia. 
O głoszenie pełnych tekstów  odezw y i 
uchwał Egzekutywy z dn. 18 i 19 marca 
nastąpi już w  dniach najbliższych.

W  A u s t r j i

Czas odnowić prenumeratę
na m. Kwiecień i Kwarta

DEMONSTRACJE W WIEDNIU.
W czoraj w ieczorem  ponow iły się w 

m niejszych rozm iarach  dem onstracje  
h itlerow ców  w  śródm ieściu W iednia, k tó  
re  policja szybko zlikw idow ała.

Na jednem  z p rzedm ieść w iedeńskich  
urządzili k o n tr - m anifestację młodocia- 
ni socjaliści.

A resztow ano ogółem  51 osób, prze- 
w ażnie hitlerow ców . Policja ogłosiła o- 
strzeżen ie , że w  raz ie  ponow ienia się

S tra jk  na  kopalni „ Ja n in a "
w L b ązu

Na kopalni „Jan ina w Libiążu wy­
buchł rów nież strajk , polegający na tem, 
że robotn icy  postanow ili nie opuszczać 
podziemi i nie przyjmować pożywienia.

N arazie nie m am y jeszcze szczegółów  
strajku.

Jutro posiedzenie Rady Naczelnej P.P.S. rozpoczyna 
się o g. 11 r. w sali Konferencyjnej Z.Z.K. w Warszawie 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20

dem onstracyj, w ystąpi z ca łą  surow oś­
cią.
MONTOWANIE ANTYSOCJALISTY­

CZNEGO BLOKU.
C hrześcijańsko  - spo łeczny  organ 

„W eltbiatt" propaguje n a  naczelnem  
miejscu u tw orzen ie  w spólnego frontu 
chrześcijańsko  - narodow ego , którego  
w spólnem  zadaniem  byłoby zwalczanie 
marksizmu.

„Arbeiter Ztg “ przypuszcza n a  tej 
podstaw ie, że m iędzy c h rz eśc jań sk o  - 
społecznym i a h itlerow cam i toczą się 
jak ieś rokow ania .

Mimo tych  rokow ań  środow e p o sie­
dzenie R ady  Zw iązkow ej miało p rz e ­
bieg bardzo  burzliw y.

W Indiach
P ięćdziesięc .u  cz łonków  Kongresu 

hinduskiego z tym czasow ym  p rzew o d n i­
czącym  n a  czele zosta ło  a resztow anych  
z a  p rzek roczen ie  zakazu  odbyw ania  se­
sji kongresu. Wśród aresztow anych  znał 
duje się  syn Gandhi‘ego.

W o jew o d a  do dyp lom acji
Dowiadujemy się, i i  wojewoda wołyński 

Józewski, ma wkrótce opuścić Mano wieko 
swoje i otrzymać placówkę dyt»u matyoBną 

cagranicą.
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Chleba, pracy, podwyższenia i przedłużenia zasiłków, państwo­
wej pomocy doraźnej domagać się będzie młodzież robotnicza

na Zgromadzeniach w dn. 2 Kwietnia
M S* W ta K M

„Dziesięcioro przykazań”
Hitlera

W  odpow iedzi na  zorganizow any 
przez Żydów na całym świecie bojkot 
tow arów  niem ieckich hitlerow cy odpo­
w iadają bojkotem  Żydów, k tó ry  ujęli w 
formę dziesięciorga przykazań.

Przykazania  te  brzmią, jak następu-

1) W  każdej miejscowej grupie lub 
kom órce organizacyjnej należy niezwło 
cznie powołać kom itety  wykonaw cze 
celem praktycznego i planowego p rz e ­
prow adzenia bojkotu żydowskich in te ­
resów, żydowskich tow arów , żydow­
skich lekarzy  1 żydowskich adw okatów . 
K om itety w ykonaw cze odpow iedzialne 
są za to, aby bojkot nie dotknął n ie­
w innych, ale za to  tem  mocniej uderzył 
w  winnych.

2) K om itety w ykonaw cze odpow iada­
ją za najwyższą opiekę nad cudzoziem ­
cami bez względu na  ieh w yznanie, po­
chodzenie lub rasę. Bojkot jest w yłącz­
nie środkiem  obronnym , skierow anym  
przeciw  niemieckie’mu żydowstwu.

3) K om itety mają natychm iast p rzy­
stąp ić  do propagow ania i popularyzo-

| w ania bojkotu. Zasadą jest: żaden N ie­
miec nie kupuje u Żyda, ani nie pozw a­
la  ofiarować sobie tow arów  przez Ży­
da lub przez osoby podstaw ione. Boj­
ko t musi być powszechny. Cały naród 
p rzeprow adza go i ma on uderzyć Ży­
dów w  najczulsze miejsce.

4) W  razie niepew ności, nie należy 
bojkotow ać firmy, dopóki z cen trali w 
M onachjum nie nadejdą instrukcje. Prze 
wodniczącym centralnego kom itetu jest 
Streicher.

Dalsze „przykazania" zaw ierają in­
strukcje co do urządzania zgromadzeń 
bojkotowych, co do „uśw iadam iania" 
zw łaszcza robotników  i t. d. •

Dalej wzywa odezwa, aby żadnemu 
Żydowi w łos z głowy nie spadł.

Socjalistyczny dziennik „Danziger 
Volksstimme", przytaczając dosłowne 
w yjątki z odezwy i „dziesięciorga przy­
kazań", dodaje od siebie, że napisane 
to jest tak  bardzo kiepską niemczyzną, 
iż przydałoby się sprow adzenie jakiegoś 
żydowskiego lite ra ta , k tóryby  skorygo­
w ał niem czyznę hitlerowców...

Bojkot żydów w Niemczech
Akcja bojkotow a przeciw ko Żydom 

zatacza coraz szersze kręgi. W Brun- 
świku zam knięte są od wczoraj w szyst­
kie sklepy żydowskie. Jednocześnie zam 
knięte zostały wszystkie spółdzielnie. 
P rzed  sklepam i źydowskiem i i spółdziel­
niami hitlerow cy wystawili posterunki.

Proklam acja bojkotow a partji h itle ­
rowskiej przeciw ko Żydom została w 
środę transm itow ana przez wszystkie 
radjostacje niem ieckie.

K ierow nik ruchu bojkotowego, Strei­
cher, w  rozmowie z delegacją pracow ­
ników  handlowych oświadczył, że partja 
zdecydow ana jest zapobiec jakiem ukol­
w iek  upośledzeniu pracow ników  i ro ­
botników  przedsiębiorstw  żydowskich.

Nowomianowany nadprezydent p ro ­
wincji brandenburskiej, Kube, zapow ie­
dział położenie kresu fali emigracji Ży­
dów ze wschodu do Niemiec.

Wszystkie dzienniki londyńskie omawiają 
szczegółowo bojkot Żydów w Niemczech.

. Pisma podają wiadomości o aktach tero- 
j ru w Niemczech, mówiąc m. in. o wypad­

kach okupów, żądanych od Żydów celem u- 
niknięcia ekscesów hitlerowskich. Również 
prasa amerykańska podkreśla, że bojkot 
Żydów wyrządza wielką szkodę Niemoom i 
wpłynie ujemnie na stosunki handlowe z 
Ameryką.

„New Jork Times" zamieszcza wywiad 
z dotychczasowym ambasadorem amerykań­
skim w 'Berlinie, Sackełtem, który bawi o- 
becnie w Vichy, Wywiad dotyczy ekscesów 
antysemickich.

Kontr—akcja Żydowska
Z B ukaresztu donoszą, że frakcja po­

słów żydowskich w  parlam encie rum uń­
skim ogłosiła dziś odezwę do ludności 
żydowskiej w Rumunji, w  k tórej wzywa 
do bojkotu towarów niemieckich. J e d ­
nocześnie organizacje żydowskiej p rzy­
stąpiły  do przygotow ania „tygodnia pro­
testu", k tó ry  odbędzie się w  czasie od 
31 m arca do 6 kw ietnia.

Kłamstwa Goeringa
Ja k  już donosiliśmy, zaprzecza p rze ­

wodniczący niem ieckiego Reichstagu 
Goering wszelkim gwałtom, dokonyw a­
nym  w opanowanych przez hitleryzm  
Niemczech, o których pisze niezależna 
prasa  zagraniczna.

Hitler, a za  nim Goering oświadcza­
ją naw et gotowość okazania komisji n ie­
któ rych  uwięzionych osób, co do k tó ­
rych krążyły  pogłoski, że zostały zam or­
dowane.

Na to w ypieranie się oczywistych fak­
tów  odpow iada prask i dziennik socjali­
styczny „Sozialdemokrat11 szeregiem za­
pytań pod adresem  Goeringa, żądając 
w yraźnej odpowiedzi, ta k  lub nie.

Co jest — zapytuje „Sozialdemokrat11 
ze zniszczonemi i splądrowanem i sklepa­
mi spółdzielczemi w Dreźnie i H am bur­
gu? Co stało  się ze splądrow anem i księ­
garniam i Socjal. Partji Niemieckiej w 
Dreźnie, Lipsku, Kamienicy (Chemnitz), 
.W rocławiu i innych m iastach? Co jest

ze zdemolowanemi i opanowanemi przez 
oddziały szturm ow e drukarniam i? Czy 
Soilmann nie został zm altretow any, czy 
ksiądz katolicki Ulitzka nie został na­
padnięty? Czy nie zamordowano w  Ka­
mienicy socjalisty Landgrafa? Czy nie 
zabito młodocianego Eryka Meyera? 
Czy lekarza dr. Spiegla nie zastrzelono 
w Kilonji? Czy nie uczyniono z domu 
partyjnego w N orym berdze kupy gru­
zów ? Czy nie pochw alał p. Goering 
przez radjo strzałów  i czy nie przechw a­
lał się przelaną k rw ią? Czy nie w ysta­
wił on SA. (hitlerow ska organizacja 
szturm ow a — przyp. Red.) listu żelaz­
nego na bezkarne m ordow anie? Czy nie 
wypuszczono na wolność m orderców  z 
Potem py? Czy w śród białego dnia nie 
napadnięto w  m. Johanngeorgenstadt 
na socjalistów i komunistów, czy nie bi­
to ich i nie porw ano?

W ątpić należy, czy Goering da odpo­
wiedź na wymienione pytania.

Finał kryminalnej afery
w e Francji

Sąd przysięgłych wydał wczoraj w nocy 
wyrok w znanym procesie fałszerskim to­
warzystwa „Aero - Po stale".

Główny oskarżony Lucco został skazany 
na dwa lata więzienia, a jego pomocnicy: 
Picherie i  Bouilloux Lafond na rok więzie­
nia.

Bez komentarzy
(PlD.). Z dniem 1 kw ietnia obejmują 

urzędow anie dwaj nowi pisarze hipo­
teczni przy warszawskim  Sądzie O krę­
gowym. Pisarzem  hipoteki ziemskiej zo­
sta ł b. wicem inister Sprawiedliwości 
Świątkowski, zaś pisarzem  hipoteki 
miejskiej — b. w icewojewoda Pilecki.

Stanow isko pisarza hipotecznego jest, 
acz skrom ne, zato niezw ykle lukratyw -

Oskarżony Lubersac został uwolniony od 
winy i kary.

Wyrok jest więc dosyć łagodny, gdyż sąd 
uwzględnił szereg okoliczności łagodzących 
Pewne wrażenie wywołało oświadczenie 
Picherie po ogłoszeniu wyroku, że całkowi­
tą winę za dokonane fałszerstwa ponoszą 
Lucco i on sam, natomiast Bouilloux Lafond 
działał w dobrej wierze i jest niewinny.

Bouilloux Lafond przyjął wyrok z wiel- 
kietn oburzeniem.

Prokurator Ciramy żądał w swej mowie 
4-ro letniego więzienia dla wszystkich o- 
skarżonych.

Wyrok został przyjęty przez publiczność 
nieżyozliwie. Rozlegały się okrzyki, że ła­
godny wymiar kary jest spowodowany wzglę 
darni natury politycznej.

Jak wiadomo Bouilloux Lafond jest krew 
nym kilku wybitnych polityków.

Proces Rity Gorgonowei
Przebieg rozprawy czwartkowej. Zeznania protokuianta śledztwa

Wczoraj w procesie Rity Gorgonowej ze­
znania składał aplikant sądowy, Leopold 
Dwornicki, który był protokulantem podczas 
śledztwa, prowadzonego przez sędziego Kul 
czyckiego. Opowiada, że asystował przy na­
oczni, demonstrowanej wieczorem w tydzień 
po zbrodni, w willi Zarembów. Staś naj­
pierw pokazywał, gdzie on stał i opisywał, 
w jaki sposób nastąpiło jego przebudzenie, 
jak wstał z łóżka, biegł do drzwi szklanych 
od werandy, gdzie zauważył sylwetkę, oraz 
poruszenie tej sylwetki poza choinką.

Świadek zaznacza, że podczas tej repro­
dukcji było zupełnie ciemno. Przedtem w 
stołowym paliła się lampa naftowa. Świadek 
słał zzewnątrz. Miał przy sobie lampkę małą 
naftową w rodzaju nocnej, którą posługiwał 
się, oświetlając drzwi zzewnątrz. Podczas ro 
hienia notatek stał przy nim policjant, przy 
świecając mu lampą, Lampa służyła mu tak­
że do badania pomiarów wysokościowych.

Świadek dalej jeszcze mówi o szczegó­
łach demonstracji, dotyczącej możliwości 
poznania oskarżonej przez Stasia. Trybuna­
łowi chodizi o wyświetlenie zarzutu obrony, 
iż  świadek przez cały czas posługiwał się 
lampą, dającą odblask z boku.

świadek wie, że na obecnej rozprawie pa­
rę osób, a mianowicie św. Apel, Matula i

doAriet, podnosili usterki śledztwa. Co 
Apia nie może nic powiedzieć, bo go nie 
przesłuchiwał, protokułował natomiast ze­
znania Arieta i uważa, że wszystko dokład­
nie zapisał. Wprawdzie Ariet był rozżalony 
że nie pozwalają mu wszystkiego opowie­
dzieć, ale złożyły się na to warunki: było
jut późno, w  poczekalni siedziało jeszcze 
kilka osób, powołanych na świadków, a 
więc p. Dwornicki zapisał tylko ważniejsze 
momenty z oświadczeń Arieta.

Następnie świadek przypomina sobie •  
drugim wypadku z p. Opiolową. Podczas

protokułowania jej zeznań, dotyczących roz- 
dźwięku pomiędzy oskarżoną a Lusią, p. 
Opiołowa domagała się, aby poprawić jej 
zeznania i wygładzić styl, przez nadanie 
mu poloru literackiego. P. Dwornicki twier­
dzi, że jeśli ktoś ze świadków podnosił za­
rzuty na protokuł, to  zawsze robił popraw­
ki.

Następnie w zeznaniach świadka mowa jest 
o szczególe, na który dotychczas nikt uwagi 
nie zwrócił. Jest nim tajemnicza róża. Mi­
mo, że policja prowadziła w w illi szczegó­
łowe obserwacje i oględziny, nikt nie zauwa 
ty ł skromnej jedwabnej róży, leżącej na zie­
mi, Spostrzeżenie to uczynił dopiero p. 
Dwornicki, znajdujący się na trzeci dzień  
po wykryciu zbrodni w willi brzuchowic- 
kiej.

Ten tajemniczy moment z różą, znalezio­
ną na podłodze w pobliżu choinki, który po 
raz pierwszy wypłynął dziś w sądzie, róż­
nie może być komentowany. To też na sali 
zapanowało niesłychane podniecenie. W szy­
stkich zastanawia, skąd się róża mogła wziąć 
Przewodniczący pyta, czy to nie była czasem 
róża z ozdób na choince. Świadek odpowia­
da, że dowiedział się od Stasia, że różę tę

nosiła przy futrze Gorgonowa. Stąd płyną 
nowe wnioski, że mogła tę różę zgubić przy 
ocieraniu się o choinkę, w momencie gdy 
Staś widział ją, jako nierozpoznaną narazie
sylwetkę.

—  Czy ta róża nie pochodziła z choinki?
—  Nie.
—  Czy to taka róża,' jak noszą panie? — 

Aksamitna?
—  Z jedwabiu. Staś mi powiedział, że to 

jest róża Gorgonowej, ale nie wie, czy no­
siła ją ostatnio, czy nie.

— W iedzieliście już wtedy, że Staś poznał 
Gorgonową. Czy nie przyszło na myśl, że 
ta róża jest związana z tem?

—  Ja się pytałem wszystkich. Później po­
wiedziałem sędziemu i on widocznie uznał, 
że wypadek z różą jest zamało ważny.

Na pytanie adw. Ettingera świadek wyra­
źnie podkreśla, że później uznał, że znale­
ziona róża nie ma znaczenia, bo gdyby ktoś 
ze świadków dal mu ścisłe informacje, to 
by je zużytkował.

Okazało się, że zupełnie niepotrzebnie 
świadek sam wprowadził napięcie na sali, 
o charakterze fajerwerku, który wybuchł i 
spłonął, nie pozostawiając po sobie śladu.

InL Rusztzewski przed Sadem
Coraz więcej skandalicznych szczegółów. Zeznania 
p. Zawadzk.ego

W czoraj zeznaw ał pierw szy Zygmunt 
Zawadzki, który , mając stale interesy z 
p. St. Piłsudskim i Ruszczewskim, wy­
budował sobie piękną willę w  Orłowej 
. zakupił obszerny plac w W arszawie.

Nie będzie żadnego rozłamu
we francuskim ruchu socjalistycznym

W presie europejskiej, między innymi 
i w polskiej, krążyły ostatniemi czasy 
pogłoski na temat nieuniknionego rzeko­
mo rozłamu we francuskiej partji socja 
listycznej. Z kól kierowniczych partji 
francuskiej otrzymaliśmy w związku z 
temi pogłoskami oświadczenie następu­
jące:

Istotnie, istnieje pew na różnica zdań 
m iędzy większością grupy parlam entar­
nej a Komisją Adm inistracyjną (zarzą­
dem) partji; chodzi w łaściw ie o parę

posunięć taktycznych (pisaliśmy o tych 
różnicach przed kilkom a dniami w „Ro­
botniku11 — przyp. nasz.) Niema jednak 
mowy, nie może być mowy i nie będzie 
mowy o żadnym rozłamie. Kwestje spor 
ne rozstrzygnie Kongres partyjny, zwo­
łany na 16 kw ietnia; obie strony podpo­
rządkują się bezwzględnie jego cfecy- 
zjom; nadziejom i oczekiwaniom „zawo 
dowych” grabarzy Socjalizmu nie stanie 
się zadość.

Niezwykle cfążkie położenie
socjalistycznej emigracji litewskiej

K om itet W ykonawczy organizacji li­
tewskich socjalnych demokratów zagra 
nicą nadesłał nam  odezwę, charak tery ­
zującą pokrótce sytuację emigracji po ­
litycznej litewskiej i wzywającą partje 
socjalistycznej Europy do dalszej pom o­
cy, udzielanej już od szeregu la t tow a­
rzyszom litewskim, którzy musieli e- 
migrować z kraju po zwycięstwie dyk­
tatury.

Położenie emigracji uległo znacznemu 
pogorszeniu od chwili tryumfu Hitlera 
w  Niemczech. Duży odłam emigrantów 
przebyw ał i przebyw a dotąd jeszcze w 
Niemczech. Zaczęły się w stosunku do 
nich represje. N astąpiły  aresztow ania,

między innymi „policja pomocnicza" u- 
więziła tow. Januszkisa, przew odniczą­
cego Kom itetu W ykonawczego. Istnieje 
pow ażna obawa, że aresztow ani będą 
wydani policyjnym władzom litewskim. 
Część em igrantów uciek ła  z Niemiec do 
innych krajów.

Z drugiej strony na samej Litwie ko­
ła dyktatorsk ie  istotnie wykazują duże 
sympatje dla nowego system u niem iec­
kiego; ew entualność w ydania emigran­
tów  Litwie wydaje się w tych w arun­
kach zupełnie możkwą, jako niebezpie­
czeństw o bezpośrednie.

Ofiary na włókniarzy
RO­DŁA RODZIN PO POLEGŁYCH 

BOTN. W PABJANICACH.
Z. Z. K. w Baranow iczach zł. 10. 
DLA RODZIN STRAJKUJĄCYCH 

WŁÓKNIARZY.
Zebrane przez Oddz. Zw. Rob. Bu­

dowlanych w Brześciu nad  Bugiem zł. 
6.24.

Zebrane przez Oddiz. Zw. Rob. Przem

SekcjaSpoż. w Brześciu nad Bugiem 
Piekarska zł. 12.
DLA STRAJKUJĄCYCH WŁÓKNIA­

RZY.
Pracow nicy Zjednoczonego Banku Zie 

miańskiego W arszaw a, Kredytowa Nr, 1 
zł. 50 — Olimpja Nowolecka zł. 3.
NA FUNDUSZ STYPENDJALNY IM. 

F. PERŁA I R. SZYMAŃSKIEGO. 
M arja Goldmanowa zł. 5.

Składajcie ofiary dla rodzin strajkujących;
na Konto P. K. 0. — 50.011 (Magistrat m. Łodzi dla 
Komitetu Pomocy rodzinom strajkujących włókniarzy) 
na konto P. K. 0. — 175 (Adm. „Robotnika") 
bezpośrednio w adm. „Robotnika”, Warszawa, 
Warecka 7, od 9 rano do 5 popołudniu

Rzecz ciekawa, że wszelkie kon trak ty  
na in teresy  z p. Ruszczewskim zaw iera­
ne były nie w M inisterjum Poczt i T e le ­
grafów, a w pryw atnem  m ieszkaniu ku ­
zyna S tanisław a Piłsudskiego— adw oka­
ta  S tefana Piłsudskiego. A dw okat ten 
ma także stanąć przed  sądem jako św ia­
dek, G łów ną rolą p. Zawadzkiego w  afe­
rze Ruszczewskiego była rola „parawa­
nu", pod przykryw ką którego załatwiał 
inż. Ruszczewski interesy, do których 
jawnie się nie przyznawał.

Św. Zawadzki w czasie zeznań był tak 
zdenerwowany, że robił w rażenie raczej 
oskarżonego, niż św iadka. Odpowiadał 
chaotycznie, chw ytał się rozpaczliw ie za 
głowę, co chwila tłum aczył się „nerw a­
mi".

Ciekawym  szczegółem rozpraw y było 
ujawnienie przez św iadka inż. Jagniąt- 
kowskiego faktu, iż p. Zawadzki razem  
z inż. Ruszczewskim prow adzili spór co 
do własności placu, do którego przyzna­
w ał się energicznie St. Piłsudski, nic 
chcąc dopuścić do praw a własności 
„wspólników".

W dalszym ciągu będzie jeszcze ze­
znaw ał b. szef D epartam entu budownic­
tw a M. S. Wojsk., płk. W iliński. Zezna' 
nia mają dotyczyć dymisji Kuszczewskie- 
go z tego departam entu... za „w spółpra­
cę" z wierzycielami budow nictw a woj­
skowego ... w kierunku egzekucji ich na­
leżności.
Dziś w rozpraw ie nasląpi p rzerw a do 
soboty. I, K.

Zaległości podatkowe
Ministerjum Skarbu rozszerzyło ozaaowO 

kompetencje izb i urzędów skarbowych *  
umarzaniu zaległości podatkowych. UrzędV 
skarbowe zostały upoważnione do umarzania 
zaległości w podatku przemysłowym i do- 
chodowym, pochodzące z okresu do 31 ' t °  
grudnia 1931 roku do wysokości 100 zło' 
tych w każdym z tych podatków dla po*z' 
czególnych płatników. W tych samych gr»' 
nicach umarzane będą grzywny, nakłade®e 
na podstawie przepisów karnych ustawy °  

podatku przemysłowym i dochodowym.
Dalej upoważniło Ministerjum Skarbu 

do odwołania, do obniżania kar za zwłoka 
oraz odsetek za odroczenie, na indywidua^ 
ne podania płatników w wypadkach za»l° 
gujących na uwzględnienie —  przypadał* 
cych od zaległości podatkowych, odrac** 
nych lub rozkładanych na raty w na®t?Pu 
jący sposób: 1) do trzech procent w stosu11 
ku rocznym przy spłacie zaległości, 
dzących z okresu do końca 1927, 2) do 
procent w stosunku rocznym przy 
zaległości z okresu od 1 stycznia 19?® 
końca reku 1930.

Izbom skarbowym przysługuje rówfl* 
prawo, w razie zawarcia przez płatnik* 
gody sądowej z wierzycielami, r e d u k u l *  

ich pretensje — do wyrażenia zgody 
odpisanie zaległości podatkowych 
stosunku, w jakim wierzyciele redukuj* 9 
je pretensje. Umorzenie zaległości poda

p o e b -

0» 
tak* 1

wych przez urzędy i izby skarbowe następy

I je albo z urzędu, lub też na skutek wni®*1 
nego przez płatnika podania. (PRESS).
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Jestem przechodniem.
reportaż ze zwyKłes ulicy

•  •

— H andlowe maszyny do pisania nie 
toak  w ykrzykników  —  w handlu jest 
sP°kojna walka.

— Niebo jest mapą, ulice są rzekam i, 
4 domy pudełkam i zapałek, oglądanemi 
2bliska i ze zdziwieniem...
. Różnie myślą ludzie, idący ulicą. Mam 
leszcze godziną czasu — idę wolno. Gło-

opuściłem  i w idzę różne nogi, roz­
maite rodzaje obuwia, stopy bose, pro- 
te ry  — oto jaka m asa niejednolita miesi 
Czarne błoto ulicznego chodnika. Tuż 
Przedemną posuwają się naprzód dwie, 
p iw n ie  odmiennie ubrane, pary  nóg. La­
t a r k i ,  czarne i lśniące, na nich gietry, 
fon icznie  jasne wobec kpiny kałuż, 
"am bosze brunatno - czerw onawe, za- 
P»ęte na  agrafki, zbyt duże na tę  nogę, 
®a której są. To też po kilku chwilach 
dopasowane dobrze lak ierk i zdystanso­
wały kapcie i zostaw iły je w tyle. Pod­
noszę głowę. Chmury na skraju jasnego 
aieba, kupka śmieci, zmieciona w  ką t 
“ aiącego pokoju. Z cichym szelestem  po 
Wieżycach spływało słońce, na pioruno­
chrony nizało się niew idocznie w łókno 
Jwóatła i kipiało srebrem  na ostrym  szpi 
*ulcu.

Jestem  pełen fragm entów  zwierzeń, 
Przekleństw, pieszczot, zwykłych roz­
mów, obliczeń dokładnych, radosnych 
Wspomnień, żalów i gniewu, fragm en­
t s . . .  podsłuchanych. Wszyscy idący uli­
cami zwykłych m iast nasiąkają zwolna 
mo nieznaczącem i zdaniami, jakiemś „a 
mówiłem, żeby nie te"..., „czemuś w tedy 
do niej11... „am basada skapitulow ała i co 
za "... — uryw kam i przeróżnych rozmów 
'd y sp u t, prow adzonych przez innych lu-

Sami idąc i mówiąc do kogoś, rzu ­
cam y w  w ibrujące pow ietrze i w  uszy 
mijających nas podarte szm atki koloro­
wego stroju myśli, ziarna dociekań, hie- 
r°glify naszych odkryć. Mijamy się, a 
może niejeden z nas powinien zatrzym ać

i zacząć rozm awiać z tym wysokim 
O n e te m , albo z tą  kasztanow atą nie­
wiastą o tw arzy anioła i oczach lam par- 
**?... Idźmy dalej.

Ja , proszę pana, żyję sobie z przy­
zwyczajenia, a pozatem  biorą jałmużnę,

bezrobotny. Kup pan tę pocztów-

Swoim porządkiem  nie jest pan 
udzki obyw atel, bo przecież grosza, jed­

nego grosza, nie daje się byłem u majstro 
Wi sznycerskiemu...

Po drugiej stronie ulicy idzie, równo- 
Wjle ze mną, jegomość o szerokich ba- 
*cft. P rzed kościołem zdejmuje z powa- 

8^ stary, zatłuszczony melonik. I teraz 
^°bi to samo — cóż to?  Kościoła niema!
. *r ! Znowu kościół — znowu bar! A on 

ania się i tu i tam. Ciekawy okaz. 
t . Przepraszam  pana — pytam , p rze­

c z ą c  jezdnię, aby ęię do niego zbli­

żyć — gdzie jest dworzec Główny?
Mijamy bar. Kapelusz odsłania skrom ­

ny pęczek włosów, barw y nieokreślonej 
i dużą. kulistą łysinę.

—  Dziwi się pan dobrodziej. J a  i przed 
kościołem i przed każdą karczmą, ba­
rem, restauracją ukłon biję, a jakże...

— W łaśnie, ciekawi mię to bardzo...
—  Proste. S traw a duchowa: kościół, 

odsłaniam łeb. S traw a cielesna: bar, re ­
stauracja, odsłaniam łeb. Dwa są p ier­
w iastki człowieczeństwa: ciało i duch. 
Co cesarskiego — cesarzowi, a co bos­
kiego —  Bogu, oto zasada. Dworzec 
Główny: prosto i na lewo w Aleje — i 
pchnął drzwi kaw iarni, pełen skupienia 
i filozoficznie spokojny.

Narożny dom burzą. Otoczono go p a r­
kanem  z białych, heblowanych desek. 
Na deskach zawieszono reklam y kin i 
teatrów , nad tern kłębi się kurz i tynk, 
rude obłoki strzaskanych cegieł. Po dru­
giej stronie ulicy, oparci o balustradę 
skw erku, czekają, jak psy na ochłap, 
bezrobotni. Od czasu do czasu zdarzy 
się, że kogoś tam  mur przygniecie, albo 
z rusztow ania spadnie, albo pomocy trze 
ba — i wezwą kogoś, pięć złotych za 0 - 
siem godzin pracy. Pięć złotych to trzy 
dni życia z rodziną. I czekają. ”

Policjant jakiś, o nastroszonycn wą- 
sach, maleńkich oczkach i sangwinicznej 
tw arzy raptusa, wrzeszczy na dwuch 
furmanów, którzy niefortunnie wyjechali 
z bram y i tamują ruch. Ochrypły, słaby 
głos szarpie się wśród pyłu:

— Ooodjazd! Praw o jazdy! Prawo jaz­
dy!! — i żylasta, krótkopalczasta dłoń 
uaerza o kieszeń z notesem, gdy druga 
szarpie kurtkę jednego z woźniców.

R ow erzysta usiłuje minąć policjanta 
na rogu, jak najszybciej. Ma do tego po­
wód: brak  numeru rejestracyjnego.

— Stać! Stać!! — granatow y m undur 
ogarnia niespokojnego jeźdźca. M andat 
karny. Oczy kolarza nie pieszczą tw a­
rzy, zaciętej pod okutym daszkiem.

Trzeba pośpieszać. Pod kościołem sie­
dzi jakiś inw alida wojenny. W ycelował 
na chodnik niewidzące oczy, oślepłe. U- 
m arłe oczy żywego człowieka — i prosi 
banalnie o kawałek ohleba. Nigdy już nie 
zobaczy niebieskich niezapominajek, ani 
wiasnej szarej twarzy, młodej, ale bar­
dzo znękanej. Ma ładne, czerw one w ar­
gi; niema to jednak żadnego znaczenia. 
Kolory przecież nie istnieją, barw y zni­
knęły — praw da, inwalido?

W siadam w  tramwaj. Nie mogę się 
spóźnić. Do wagonu usiłuje dostać się 
gazeciarz. K onduktor, ordynarne chłopi- 
sko, upojone okruchem  władzy, spycha

chłopca, pokrzykując na niego gniewnie 
1 bez powodu. Czy konduktor tram wa­
jowy nie jest człowiekiem pracy? Dla­
czego nie rozumie, że sprzedawca gazet 
w.asnie w ten  nieprzyjemny sposób, wo­
łając i skacząc do wagonów — zarabia 
na chleb? I może nietylko dla sieb:e.

Co się sta ło ?  Tram waj aż podskoczył! 
Zatrzymaliśmy się raptownie. Krzyk, 
przerażający krzyk! W rzask, załamujący 
się od zwierzęcego bólu, jodłowanie 0 - 
niemiałego, nieartykułow ane wołanie o 
pomoc i klątw a.

Na skraju chodnika leży człow>ek, kol 
p o rter dzienników, la t koło dwudziestu, 
obiema dłońmi ściska kolano, a stopa 
poszarpana, ze zwisającemi krwawo pal­
cami porusza się wahadłowo w powie­
trzu. To on wybucha rytmicznym, 0 - 
kropnym  jękiem, gbśnvm , jak arja, 
bolesnym, jak bezradność. Ludzie od­
w racają się, zakryw ając twarze. W wiel- 
kiem mieście wbija się w niebo samotny 
krzyk przejechanego przez tramwaj, któ 
ry kopnięty bólem dobiegł do chodnika. 
Nie stracił przytom ności i urąga gawie­
dzi, przyglądającej się. Ktoś pobiegł do 
apteki (tuż, obok) zatelefonować po Po­
gotowie.

Konduktor mówi:
—  O, to to zero, k tó re  jedzie przed 

nami, tak  go poczęstowało! Widocznie 
n ikt nie zauważył, bo przecieżby się za­
trzymali, trzeba pro tokuł spisać. No, je- 
dziemy!

Na zakręcie niknie nieświadomy roz­
bójnik — obojętny tramwaj — zero. 
Krzyk już do nas nie dochodzi. Jeżeli 
chłopak nie umrze z zakażenia krwi, 
wyleczy się, to wreszcie zapomni, że 
cierpiał, zapomni, że wrzeszczał. Ale 
chyba nigdy nie zapomni wstrząsającej 
samotności w miljonowem mieście. 
Krzyk, wołającego na puszczy...

Do naszego tram waju biegnie jakiś 
mężczyzna. Teczkę trzym a w lewej rę ­
ce i pędzi ile sił. Spieszy mu się i wi­
docznie zależy na  czasie. Wagon rusza

ASHRINA,

J®.przeciwko bólom głowyw
Do nabycia we wszystkich aptekach.

właśnie w tej chwili, gdy ścigający był 
o kilka kroków, goniąc ostatkiem  sił. 
Twarz od napięcia nerwowego, wywo­
łanego biegiem, przechodzi do maski 
pełnej goryczy. Tramwaj odjechał, czło­
wiek wolno i niechętnie zszedł na chod­
nik. Jakby  już żaden tram waj miał nie 
nadejść.

Wysoko, daleko na niebie widać sa­
molot. Napewno pędzi z wielką szybko­
ścią. Z takiej odległości wydaje się, że 
jest bez ruchu, że tkwi, jak duża szpil­
ka w poduszce błękitnej. Pęd i bezruch.

Teraz wracam. Idę przez most.
— Słyszał pan. Chciała tu wczoraj ze­

skoczyć do Wisły. Dwadzieścia cztery 
lata, przystojna, dwa dni nie jadła. Za­
prowadzili do pierwszego komisarjatu.— 
Jacyś ludzie rozmawiają za mną. .

Z zamku, widocznie po jakiejś audjen- 
cji, idą czterej górnicy. W czarnych 
mundurach, guziki lśniące, a przy ron- 
delkowatych czapkach... pióra! Nadzwy­
czajne połączenie: robotnicy podziemi,
ryjący w głębi cząrnych lochów i skrzy­
dła ptaków, bujających w przestw o­
rzach! Tęsknota ludzka, przytw ierdzo­
na do kaszkietu zapomocą nikłego piór­
ka — symbol. W dłoniach latarki. Cze­
go szukają w jasny dzień? W Zagłębiu 
nędza, strajk. Może sprawiedliwości — 
lub pracy?

W małej, rojnej uliczce, tuż przy chod­
niku, na jezdni, stanlęło kilku chłopców 
. zwarłszy się zaczęli śpiewać „Gorzkie 
żale".

— Dlaczego to śpiewacie?
— To na czasie teraz, sezon, wielki 

post, co łaska, proszę pana.

Jerzy R. Gietling.

Maks Adler o marksizmie
••Marksizm, jako proletariacka nauka życia"

Przed kilkoma dniami wydrukowali­
śmy krótką notatkę pióra tow. K. Cza­
pińskiego o pracy Maxa Adlera, wy­
danej po polaku przez towarzystwo 
Wydawnicze „Światło". Tow. L. Winse- 
r°k  omawia dzisiaj szczegółowo rolę i 
Pracę Maxa Adlera na tle właśnie o- 
We; ładnej i bardzo ciekawej książki.

Ti Rod.
^obrze się stało , że ruchliwe towa- 

p:VstWo wydawnicze „światło" z okazji 
^ ^ d z ie s ią te j rocznicy śmierci Marxa 
jad a ło  (jako III-ci tom ik „Bibljoteki 
.^ e ty k ó w  socjalizmu) piękną ksią- 
s,°zkę M axa Adlera p. t.: „Mark- 

*?*• jako proletarjacka nauka życia11, 
dziełko M axa Adlera to  m etylko jed- 

p jeszcze zestaw ienie podstawowych 
marksizmu, ale szkic nawskroś 

6 H jnałny, daleki od wszelkiej banal- 
^  ci i pow tarzania utartych pojęć. Na- 
p;ef C2ytelnik spotykający się poraź 

e rWszy z nazwiskiem M axa Adlera 
jj. Zna. że ów szkic wyszedł z pod p óra 
} f^szorzędnego teo re tyka  marksizmu 

*^bokiego myśliciela.
16 znaczy to > hy dzieło było bardzo 

^  W re" (w złem znaczeniu tego sło- 
naszP‘k ° wane niezrozumiałemi wy 

Etnami i niewyjaśnionemi pojęciami. 
Ut*r0St PTzeciwnie — trudno o bardziej 
V , ’ popularne ujęcie. Rzekłbyś, wy- 
■y, J  Maxa Adlera same układają się 

•W' e ' ^  ca*ct kak przecież bogatej 
lit Vl®y 0 zagranicznej, a nie polskiej) 
kj. r a ‘urze popularno - socjalistycznej 
t<C*eC2ka omawiana nie ma sobie 
4Ci nel> jeśli chodzi o połączenie łatwo- 

Rozum ienia i grumtowności wyłoże- 
p Przy lakonicznej w prost zwięzłości, 

j^ ^ e rw szy  to  raz proletariat nasz ma 
r ć ZaPoznania 9’ę z dziełem Ma- 

są D ,  e ra ’ gdyż liczne iego prace nie 
)(j.przetłomaczone na język polski. Nie 

mieszają go z Fryderykiem  A- 
e®» sekretarzem Socjalistycznej Mię

dzynarodówki Rob. Spotkać też można 
„oczytanych", którzy wzruszają ramio­
nami, mówiąc z pogardą: „a to ten kan- 
tysta!" Są naw et tacy, co M axa Adlera 
uważają zgoła za teologa (?) i zarzuca­
ją mu, że „pogodził socjalizm z religją".

W istocie M ax Adler odegrał w dzie­
jach teorji socjalistycznej rolę pierw szo­
rzędną. Przcdewszystkiem  należał do 
tych, którzy wykazali, że marksizm nie 
jest na śmierć i życie związany z jed­
nym kierunkiem  filozofji — z m aterja- 
iizmem mechanicznym, z którego nie­
którzy pisarze socjalistyczni uczynić 
chcieli podstawę dla marksizmu. P rze­
ciw temu w ystąpił m. in. Fryderyk A- 
dler, opierając się o nauki E rnesta Ma 
cka, w ystąpił też M ax Adler, praknąc 
pogodzić m arksizm  z kantyzmem.

Niema chyba drugiego kierunku w 
filozofji, k tóryby  był tak  plastyczny, — 
jak kantyzm. Słusznie wyraził się ktoś, 
że „każdy ma swego kanta", to  znaczy 
— każdy ze zwolenników filozofji kan­
iowskiej inaczej ją ujmuje — bierze pod 
uwagę inną jej stronę. W nauce socja­
listycznej był cały szereg zwolenników 
kantyzmu (Bernstein, VorlSnder, Conrad 
Schmidt i t. p.), ale przeważnie mamy 
tu do czynienia z „rozwadnianiem " 
marksizmu w kantyźmie, z próbą prze­
kształcenia socjalizmu w jakiś ruch e- 
tyczny, k tóry  trac ił w ten sposób pad- 
walinę naukową.

M arksizm M axa Adlera nic jest „roz 
wodniony". Je s t zbrojny w oręż nauki, 
a przytem  pozbawiony doktrynerstw a i 
dogmatyzmu, tak  rażącego u  pewnych 
pseudo - ortodoksów. Marksizm Maxa 
Adlera posiada całą rewolucyjną o- 
strość nauk Marksa - Engelsa, bezlito­
śnie obnażających klasowy charak ter 
wszelkich instytucji, ideologji i w ytw o­
rów społeczeństwa burżuazyjnego, a 
zarazem  daleki jest od tak  popularne­
go w  pewnych kołach m arksistów  poję­

cia „myśli karnej i zorganizowanej''. Mo 
żna się nie zgodzić z M axem Adlerem 
co do kantyzm u, ale przyznać mu trze­
ba ogromną zasługę — jest jednym z 
tych, co obudzili w szkole marksowskiej 
samodzielność myśli krytycznej.

Zresztą —  nie tyiko (i może nietylej 
w  dziedzinie filozofji leżą największe 
zasługi M axa Adlera, ile w socjologji. 
P rzez pew ien czas w marksizmie pa­
now ał (a do pewnego stopnia i dziś pa­
nuje) szkodliwy ekonomlzm. Naukę o 
w artości czy nadwartości o koncentra­
cji i nagrom adzaniu kapitału  uważa się 
często jeszcze dzsś za ważniejszą od 
m arksowskiej nauki o świadomość, spo 
łecznej, od marksowskiej teorji społe­
czeństw a i państwa, od nauki o rozwo­
ju dziejowym. Max Adler jest jednym * 
tych, którzy wrócili socjologji marksow- 
skiej jej znaczen.e. W szeregu św iet­
nych prac rozwinął pojęcie świadomo­
ści społecznej, marksowskiej nauki o 
państw ie, nauki o dyktaturze i demo­
kracji, w ieszcie o kształtow aniu się psy 
chiki ludzkiej w Socjalizmie („nowi 
ludzie").

N aw et w  naszej popularnej broszurce 
mamy ujęcie podstawowe marksizmu w 
zrozumien u Maxa Adlera, k tóry  zazna­
cza, że... „M arks jest nietylko ekonomi 
stą, lecz przcdewszystkiem  socjologiem 
Podstaw ow e bowiem pojęcie jego nau­
ki, pojęcie człowieka uspołecznionego, 
jest jednocześnie pedstawowem  dla so- 
cjologji". _

N astępnie autor tłomaczy pojęcie »,u* 
społecznionego człowieka w duchu 
m arksistowskim, na tle stosunków  spo­
łecznych niezależnych od woli ludzkiej.

M aterjalistyczne pojmowanie dziejów 
nie oznacza, że ludźmi kierują m artw e 
siły. Tak rozumieją marksizm jego nie­
poważni przeciwnicy albo sławni pseu­
do - marksiści. Przecież Marks mówił, 
że ludzie sami tworzą swą historję, 
copraw da w warunkach od nich nieza­
leżnych. . ,

Nie m aterjalne wstawienie ludzi w 
społeczeństwie, nie czynniki maferjalne 
zew nętrzne decydują o życiu społecz­

nym, ale właśnie stosunki społeczne lu­
dzi, mianowicie stosunki wytwarzania
(produkcji). Tu otw iera się pole do roz­
szerzenia i zbogacenia pojęciowego 
marksizmu wynikami nauki o psycholo­
gii społecznej a naw et wynikami no­
wych kierunków w psychologii indywi­
dualnej.

Autor omawia stopniowo poszczegól­
ne podstawy m arks.zmu: naukę o czło­
wieku uspołecznionym, o materjalistycz 
nem pojmowaniu dziejów, o  nadwarto­
ści, w rozwoju dziejowym (djalektyce) 
i walce klas. Stopniowo — omawiając 
poszczególne kwestje s tara  się dow eść. 
że stanowią one sformułowanie prawd 
o życiu proletariatu. Marksizm i prole­
tariat za sobą zespoleni — mówi autor 
w przedmowie — jak słowo i czyn, jak 
świadomość i życie".

Ta przewodnia myśl autora, umiejęt­
nie przeprowadzona w książeczce jest 
bezwątpienia słuszna. Można się sprze­
czać co do słuszności pewnych tez pier 
wotnego marksizmu (np. teorja mark- 
sowska wartości, której nie wszyscy 
marksiści hołdują), ale nauka Marksa 
o państw ie i społeczeństwie, o klaso­
wym burżuazyjnym monopolu w łasno­
ści środków produkcji stanowi jedyną 
objektywną naukę o społeczeństwie.

Zarazem jednak ta  nauka, mająca peł 
ne cechy praw dy objektywnej (w gra­
nicach dostępnych naszemu umysłowi) 
jest praw dą o życiu proletarjatu, jest 
jego kierownicą, jest jego potęgą, P °‘ 
tęgą najistotniejszą, której mu nie od­
bierze żaden wróg choćby najstraszmiej-
szy . .

Trzeba, by **roletaniat polski przy­
swoił sobie w pełni tę broń. Książecz­
ka M axa Adlera, może być świetnym 
punktem wyjścia do dalszych prac nad 
pogłębieniem świadomości klasowej

Towarzystwu Wyd. „Światło nale­
ży się iaknajdalsze poparcie w iego 
chwalebnych wysiłkach, mających na 
celu rozszerzenie nauki socjalistycznej 
w masach robotniczych,

Ludwik Wroterok.

Przegląd prasy
WĄTPLIWY ZASZCZYT.

P. Drobnik, korespondent berliński 
„Gazety Warszawskiej", dostąpił nieby­
wałego zaszczytu. Chwali go prasa  hi­
tlerow ska za jego artykuł, w którym  w y­
wodził, że przekonał się naocznie, że 
wieści o terorze band hitlerowskich są 
przesadne.

Rządowe dzienniki niemieckie w są­
żnistych artykułach pod tytułami w ro- 
dzaju „Świadectwo polskiego świadka" 
powołują się na lekkomyślną i nieodpo- 
w iadającą istotnem u stanowi rzeczy o- 
pinję p. Drobnika.

TAK, JAK PRZED 33 LATY. 
„Dzień Dobry" w notatce „Kawałek 

do śmiechu zam ieszcza przedruk z ja­
kiejś starej gazety z r. 1900:

„W czasie choroby, jaką przeszedł Naj­
jaśniejszy Pan (Mikołaj II — przyp. nasz), 
bezustannie nadchodziły zarówno bezpo­
średnio na Najwyższe Ich Cesarskich Mo­
ści Imię, jak również przez ministrów owo 
ru i spraw wewnętrznych od wszelakich 
stanów, organizacyj i stowarzyszeń, jak 
również od osób pojedynczych pisma hoł­
downicze z wiernoppodańczemi wyrazami 
miłości i oddania.

Niezależnie od tego przez ludność wszy 
stkich wyznań we wszystkich miejscowoś­
ciach Imperjum wznoszone były powszech 
ne modły o najszybszy powrót Najjaśniej 
szego Pana do zdrowa.

Po zakomunikowaniu o tem Jego Cesar 
skiej Mości, Najjaśniejszy Pan Najłaska- 
wiej raczył pozwolić na wyrażenie podzię 
kowania za wyrażone uczuda".
Tę wiadomość z przed 33 lat zaopa­

truje „Dzień Dobry" następującym  ko­
mentarzem:

„Ładny „kawałek do śmiechu", co?,..
A przecież ci ludzie wówczas to na se- 

rjo pisali i czytali!.-”
I teraz są „pisma hołdownicze z wier- 

nopoddariczemi wyrazami miłości i od­
dania" i teraz są „modły ludności wszyst 
kich wyznań we wszystkich miejscowo­
ściach".

Chyba również na serjo?
COŚ SIĘ PSUJE W TEJ „SANACJI1.

P. Świtalski, p. Sław ek i p. Prystor 
są  nietylko z siebie, ale z całej polityki 
„sanacyjnej" zadowoleni. Pnzemówienia 
ich pełne były koanplimentów dla sa ­
mych siebie i zachwytów na tem at po­
lityki rządowej.

Ale w dołach „sanacyjnych" inne są 
nastroje, dalekie od urzędowego optymi­
zmu. Niezadowolenie, ferment zatacza­
ją coraz szersze kręgi. Nie dało fię tego 
zatuszować przez uniemożliwienie dru­
kowania „Nowej Ziemi Lubelskiej11, — 
gdyż inne pisma „sanacyjne" też coraz 
ostrzej zaczynają sarkać na panujące 
stosunki:

„Przełom 11 na czołowym mieiscu pi­
sze:

„W Polsce panuje spokój 1 —
  oto tenor ostatnich wynurzeń urzędo­
wych.

Obawiamy się, że w polskich masach 
pracujących miast i wsi — panują skraj­
ne przygnębienie i bezwład beznadziejno­
ści...

„Przetrwać" — Trwamy. Jak długo je­
szcze ?.

Gdzie plan czynnej walki z kryzysem? 
„Przełomowcy" nie chcą „na słowo 

uwierzyć „Gazecie Polskiej", że Rząd 
ma program politycrany i gospodarczy, 
który planowo wykonywa.

A wileński „sanacyjny" dwutygodnik 
„Odsiecz Wileńska" występuje przeciw 
ko protekcjonizmowi, karjerowiczowst- 
wu panującemu w  obozie rządzącym:

„Ze swego posterunku uczynimy wszyst­
ko, aby sprawę niezasłużonych, bajecznych 
karjer i nadmiernych synekur należycie 
przynajmniej ośmieszyć — i, oczywiście, 
nie liczymy tutaj na sukurs innych pla­
cówek prasowych, zależnych przeważnie 
od owych... geniuszów sprytu".
W dalszym ciągu „Odsiecz Wileńska"

demaskuje obłudę deklamowanej zasa­
dy, że ci co krew  za ojczyznę przelew a­
li, mają pierwszeństwo przy otrzymywa­
niu pracy. Dotyczy to tych wysokousto- 
sumkowanych dygnitarzy, ci mają po 
parę synekur, ale zasada ta niema zasto 
sowania w stosunku do tych zwykłych
szarych ludzi.

B. szary legionista, czy ochotnik bez 
względu na swe kwalifikacje rzeczowe na 
każdym kroku znosić musi ujxdccrzenia i 
wysłuchiwać poror: „Kio panu, vcl wam, 
czy poprosłu ci — kazał iść do wojska?
A ileż to tysięcy możnaby przytoczyć przy 
kładów, ii  w wypadkach koniecznych re- 
dukcyj po urzędaoh i biurach — tej wła­
śnie kategorii ludzie są pozbawieni pra­
cy. Znamy wypadek, tu, w Wilnie, jak bar 
dzo wysoki dygnitarz „wytłumaczył' ko­
nieczność zwolnienia ze skromnej posady 
pewnego legionisty: „Panu zginąć nie da­
dzą, pan ma krzyż walecznych — Związek 
Legjonisłów, to przecież potęga?" i t. p,
W konsekwencji tych pochlebstw zredu­
kowany poszedł na bruk — i z głodu przy 
miera w az  z rodziną".
Tak piszą ci z dołów „sanacyjnych". 

Panowie zaś: Sławek, Prystor, świtalski 
są  zadowoleni. S-ck.



Str. 4 ROBOTNIK", piątek, 31* marca 1933 Nr.

W hitlerowskich Niemczech
DALSZE WYBRYKI ANTYSEMICKIE

BERLIN, 29 m arca (PAT). Dziś nade­
szły dalsze wiadomości o indywidual­
nych aktach boikotu w rozmaitych 
miejscowościach Rzeszy. W D ort­
mundzie wczoraj w eczo rem  oddziały 
szturm owe aresztow ały  szereg kupców 
i adw okatów  żydowskich. W W ernige- 
rode szturm ow cy zarządzili zamknięcie 
sklepów  żydowskich, aresztując szereg 
Żydów. A resztow ani zostali dziś przez 
policję wypuszczeni. Do domu tow aro­
wego E. H. A. P. E. nieznani sprawcy 
rzucili bombę łzaw iącą, wywołując p a ­
nikę w śród ludności. W G oettingen i 
Em den wybito szyby wystawowe we 
wszystkich sklepach żydowskich. We 
Frankfurcie n. M enem aresztow ani zo­
s ta li 4-ej adw okaci Żydzi. W śród a re ­
sztowanych znajduje się profesor uni­

w ersy te tu  S inzheim er, b. p rezy d en t po ­
licji frankfurck iej.
NOWE POTWORNE PROWOKACJE.

BERLIN, 29 marca (ATE). Zbliżony do 
obozu rządowego dziennik „Volksparole" w 
Dusseldorfie ogłasza sensacyjne wiadomości 
w sprawie rzekomo planowanych zamachów 
komunistów niemieckich przeciwko człon­
kom partji narodowo-socjalistycznej. Wed­
ług dziennika policja polityczna wpadła 
na trop szajki trucicieli, która rozporządza­
ła doskonale zorganizowauem laborałorjum 
chemicznemu Znaleziono m, in. 3 i pół kilo­
grama cjanku sodu oraz kilo witrjo'u (!). 
Połowa tej substancji byłaby wystarczająca 
do wytrucia całego Dusseldorfu (!). W  związ 
ku z tą aferą aresztowano 15 osób, posta­
wionych w stan oskarżenia pod zarzutem 
zdrady stanu.

Hitlerowskie demonstracje
w Wiedniu

Z okazji procesu o zam ach gazowy na 
dom tow arow y Gerngrossa, urządzili 
hitlerow cy w W iedniu pochód dem on­
stracyjny w śródmieściu, w dzielnicy 
Mariahili. Policja w yparła dem onstran­
tów  z Kaertnerstrasse ‘na Ring.

W  jednej z kaw iarń na Ringu wybito 
w ielką szybę, to samo uczyniono w  kil­
ku sklepach.

W  dzielnicy Mariahilf usiłowano do­

trzeć do domu towarowego Gerngros­
sa, policja jednak tłum rozpędziła.

W  czasie wycofywania się tłumu wy­
bito szyby w wozie tramwajowym,

K ilka grup dem onstrantów , k tóre 
przedostały się do dzielnicy Leopold- 
stadt, zaatakow ały  przechodniów o wy 
glądzie żydowskim. Jedna z nich odnio 
sła poważne obrażenia. Aresztowano 
58 osób.

Zbrodnicze praktyki kapitalistyczne
PARYŻ, 29 m arca (ATE). Z Rio de 

Janeiro  donoszą o zniszczeniu 927 800 
podwójnych centnarów kaw y celem 
opróżnienia składów  kaw y w obec no­
wych zbiorów. W edług obliczeń nowy 
zbiór kaw y wyniesie 20 miljonów wor-

Policja pilnuje ambasady niemieckiej
w Paryżu
przed atakami ze strony Francuzów

N akładem  Tow. W ydawn. „Światło" 
ukazała  się p raca dr. dr. Birencweiga 
i Rząśnickiego

„PRAWO DO ZDROWIA"
zaw ierająca wiadomości z zakresu higjz 
ny, nieodzowne dla każdego człowieka 
pracy.

W śród now ych  Książek
Nowości w ydaw nicze  „Rój“

Aleksander Janta - Połczyński. — 
„WGŁĄB Z. S. R. R.“

A utor prow adzi czyteln ika pełnem  
napięcia  opowiadaniem  po najmniej zna 
nych, niedostępnych dla oka p rzecię t­
nego turysty  ziemiach Republik Sowie­
ckich. Ural, Turkiestan , Kaukaz, U krai­
na —  olbrzymią przestrzeń  objęła ta 
podróż, pełna przygód i zupełnie n ie ­
codzienna, której opis wyjątkowo tra f­
nie i ciekaw ie odsłania obce nam oblicze 
codzienności w Sowietach.

O książce tej pisaliśmy obszerniej w 
jednym z poprzednich num erów „Robo­
tn ika".

W ładysław Rymkiewicz: — EKSMI­
SJA.

Na tle wnikliwie i niezw ykle trafnie 
podpatrzonej W arszaw y współczesnej, 
pod postacią iście sensacyjnej fabuły, 
znakom ite arcyciekaw e studjum psy­
chologiczne. A utor, będący z zawodu 
adw okatem , z rzadką, n iespotykaną 
p lastyką oddaje zarówno św iat palestry 
i sądu, jak  i atm osferę współczesnego 
życia.

ków. Zachodzi więc obawa, te  conaj- 
mniej połowa nowych zbiorów poddana 
będzie zniszczeniu, aby zapobiec dal­
szemu spadkowi cen kawy na rynkach 
światowych.

Cena 1 zł. Dla kolporterów  organizacji 
robotniczych 25%. 

Zamówienia kierow ać pod adresem: 
Tow. Wydawn. „ŚWIATŁO", Warszawa, 
Polna 66/54, Należność wpłacać: Bank 
Społem, Nr. konta w PKO. 81.800, Rach. 
„Światła" Nr. 104.

Książce tej poświęciliśmy niedaw na 
specjalny odcinek.

P. Mac Orlan:—„NOC MARJI CHAN 
TAL".

„Noc M arji C hantal" — to noc pary ­
skich zaułków, noc w yklętych przez spo 
łeczeństwo i odtrąconych od dóbr tego 
św iata, wydziedziczonych, a przecież 
tak  ludzkich odpadków cywilizacji.

Juljusz Kaden Bandrowski: — „MA­
TEUSZ BIGDA" (Łom II — „Masło", 
tom III — „Spiżarnia").

O pierwszym  tomie „M ateusza Bigdy" 
pisaliśmy już w jednym z poprzednich 
numerów. O ’dalszych tomach napisze­
my w krótce.

Marek Romański: — „SPRAWA RI­
TY GORGON".

Zagadka tajemniczego mordu brzu- 
chowickiego, coraz bardziej pasjonuje 
rzesze publiczności. To też książka Ro­
m ańskiego, odtw arzająca w szystkie 
szczegóły tego fascynującego procesu, 
staje się aktualna.

O bszernie pisaliśmy o tej książce w  
jednym z poprzednich numerów.

Ałdous Huxley: — NOWY W SPA­
NIAŁY ŚWIAT.

Towarzysze, bojkotujcie 
piwo lwowskie
Walka robotników browaru 
lwowskiego trwa
Samobójstwo 
generała  rumuńskiego

WIEDEŃ, 29 marca (AE). Z Bukaresztu 
donoszą, że afera szpiegowska w związku 
z dostawami firmy „Skoda" dla armji ru ­
muńskiej, znalazła dziś tragiczny epilog. 
Dowódca pierwszego rumuńskiego korpusu 
generał Popescu dokonał dziś zamachu sa­
mobójczego, Generał postrzelił się z rewol­
weru w głowę. Stan ieg o jest uważany za 
beznadziejny. Nazwisko generała Popescu 
było często wymieniane podczas ostatniej 
dyskusji w parlamencie w sprawie afery 
szpieguiwskiej. Generał Popescu, który zaj­
mował stanowisko sekretarza generalnego 
ministerjum wojny, zawarł w 1930 r„ bez 
uprzedniego wysłuchania opinji komisli 
uzbrojenia przy ministerjum woj ny, umowę 
z zakładami „Skoda", Popescu chcąc unik­
nąć przesłuchania, które dałoby niewątpli­
wie kompromitujące wyniki, dokonał zama­
chu samobójczego.

Sprawa aresztowanych 
inżynierów angielskich

MOSKWA, 29 m arca (PAT). Amba­
sador w M oskwie p. Owey odwiedził 
ponownie kom isarza Litwinowa, by za­
komunikować mu, jakiego rodzaju środ- 
k. represyjne zamierza zastosow ać rząd 
angielski, gdyby nie zaniechano zam ia­
ru  w ytoczenia procesu aresztowanym  w 
M oskwie inżynierom. Litwinow odpo­
wiedział, że proces odbędzie się w naj­
bliższych dniach i że postanowienie to 
nie ulegn e zmianie.

Pogrzeb
red. Al. Markowskiego

Ne cmentarzu wojskowym na Powązkach 
zebrali się wczoraj licznie przyj aoiele, zna­
jomi i koledzy zmarłego przed trzema dnia­
mi dziennikarza i dyrektora Zarządu „Osie­
dla Dziennikarskiego" na Żoliborzu, ś. p. 
Aleksandra Markowskiego dla oddania o- 
statniej posługi Zmarłemu.

Nad grobem przemawiali red. Stefan Ol­
szewski oraz red. Harasymowicz.

Na grobie złożono wieńce od organizacji 
społecznych, redakcji i organizacji dzienni­
karskich.

Nareszcie
mieszkania w Z.U.P.U.

Dnia 29 marca r. b. na posiedzeniu 
władz naczelnych ZUPU w Warszawie, 
powzięto wreszcie decyzję obniżki ko­
mornego w domach ZUPU., na ulicach 
Mickiewicza i Krasińskich (Żoliborz) o 
15  procent.

Uchwała ZUPU. jest ważna, jako pre 
ccdens, do ogólnej zniżki staw ek komor 
nianych we wszystkich domach w ar­
szawskich. Uchwała tego rodzaju może 
nastąpić w  drodze dekretu  z mocą u- 
stawy.

DR.
MED.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego! 
WFNFRYf7NF (specjalnie chroniczne.
W Ł N L lt I L Ł H L  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4 —9 wiecz. P o r a d a  4  z ł

„Nowy, w spaniały św iat", to arcydzie 
ło satyry  i dowcipu, olśniewająco p rze­
nikliw a wizja życia, jakie zapanuje na 
kuli ziemskiej za lat kilkaset, jeśli po­
śród prądów , nurtujących dzisiejszą lu­
dzkość zw yciężą i połączą się dwa: a- 
merykanizm  i bolszewizm.

O książce tej pisaliśmy obszerniej w 
jednym z poprzednich numerów.

Bertrand Russell. — PODBÓJ SZCZĘ­
ŚCIA.

Dlaczego człow iek dzisiejszy nie jest 
szczęśliwy? Jak ie  są głębsze psycholo­
giczne podstaw y zm ęczenia nerwowego, 
nudy, niechęci do życia? Jak ą  rolę gra 
w życiu naszem  szukanie podniecenia 
— i jaką grać pow inno? Jak ie  jest ży­
cie uczuciowe dzisiejszego, wyzw olone­
go z przesądów  człowieka, i co w niem 
wymaga zm iany? Ja k ą  wagę mają dla 
nas zainteresow ania nieosobiste? Kiedy 
pojawia się zawiść i jaka iest jej ro la? 
Ja k  trzeba  radzić sobie ze zm artw ie­
niami, nurtującem i naszą podśw iado­
mość? Co, koniec końców uczynić mo­
żemy, aby osiągnąć szczęście? — Na 
tego rodzaju pytania daje Russell odpo­
wiedź w swej książce: odpowiedź, k tó ­
rą  cechuje poczucie um iaru i proporcji, 
czasem  sporną, zawsze żywą, jasną i 
pobudzającą do myślenia.

Obrońcy sprawiedliwości
„Sanacyjny" „Kurjer Poranny" zżyma 

się i oburza, że „ogłupione masy" ogarnię­
te zostały istną psychozą na tle procesu 
Corgonowej czemu sp-zyja prasa brukowa, 
rozmazując jak najszerzej wszelkie paskudz 
iwa i „sensacje‘‘ z tym procesem związane. 
„Dlaczego dziś cała opinja nie krzyczy, — 
gdy tworzy się z wszystkich pism „Tajne 
D etektywy"?  — wola z rozpaczą autor, 
artykułu.,.! Wprawdzie nie z wszystkich, 
ale z wielu zwłaszcza wśród prasy „sanacyj 
n e j', której udział w „ogłupianiu mas" w 
ciągu łat ostatnich" jest zresztą wcale po­
kaźny. Co się zaś tyczy „Tajnego D etekty­
wa", musimy znowu przypomnieć, że wy­
dawcą jego jest p. Marjan Dąbrowski, po­
seł z  BBWR., zarazem redaktor i  wydawca 
naczelnego organu „sanacji“ krakowskiej 
—,,//. Kur. C o d z n o  i wybitny przedsta­
wiciel tego samego „obozu", do którego rów 
nież p. Stpiczyński należy.

Nieco dalej — czytamy w artykule „Kur. 
Por." takie oto wzniosłe i natchnione wy­
wody na temat sprawiedliwości.

„Wszyscy mamy w pamięci procesy 
sądowe, mobilizujące opinję narodów i 
nawet świata całego, jak chociażby pro 
ces Dreyfusa czy Sacca i  VanzettVego 
— wielkie problemy wymiaru sprawie­
dliwości, gdzie instynkt społeczny wal

czyi o głowy oskarżonych z potężynm i 
miażdżonym aparatem sądowo .  śled­
czym, przeciwstawiając poszlakom po­
tężne wołanie sumienia, paragrafom ko 
deksu i procedury — ideowe przesłanki 
sprawiedliwości, pasji prokuratorskiej 
— Intuicję"'...

Bardzo ładnie napisane. Tylko poco, B 
licha, „Kur. Por." udaje się aż do Francji 
czy nawet na dragą półkulę po ilustrację 
dla tych wywodów, skoro ilustracje, przy­
kłady i argumenty znależćby można bez 
porównania bliżej, gdzieś na Miodowej lab 
PI. Krasińskich, w instytucjach rządowych, 
w których toczą się również procesy „mo­
bilizujące opinję" i wywołujące „pasję pro­
kuratorską". Dla większego wrażenia moi- 
naby wogóle całość wzruszających wynu­
rzeń naczelnego redaktora „Kur. Por." po­
święcić np. p. min. Michałowskiemu albo 
p. prok. Grabskiemu...

Trzeba zgodzić się bez zastrzeżeń na je­
dno: Tam, gdzie chodzi o „fryzowanie", fał­
szowanie, zaciemnianie, zakłamywanie praw 
dy i rzeczywistości, o mydlenie oczu i — 
zawracanie głowy naiwnym, — tam „pań- 
stwowotwórcza" prasa z pod znaku „sana­
cji motclnej" jest mistrzem jedynym i  nie­
doścignionym. B d .

Proces Gorgonowej
Dalszy ciąg środow e) rozpraw y

Rozprawa tajna trw ała prezz minut 40, 
poczem wznowiono rozprawę jawną.

Prokurator Szypuła  zadaje biegłym pyta­
nie, czy i czem można tłumaczyć spóźnione 
oświadczenie Stasia, że w sylwetce rozpo­
znał Gorgonową. Dr. Jankowski wyjaśnia, 
iż. to opóźnienie było wypadkową szeregu 
okoliczności, a to ze względów uczuciowych, 
głębokich wzruszeń, świadomości, iż Gorgo- 
nowa była przez tyle lot osobą bliską ojcu 
i t. p. Różnice zachowania się Stasia w są­
dzie oraz w czasie badania u biegłych i w 
czasie wizji, dr. Jankowski wyjaśnia pospo­
litą lękliwością wobec sądu i dużego audy- 
torjum. Wreszcie na pytanie obrony, d la ­
czego Staś, wiedząc, że sprawca jest w do­
mu, szukał wraz z Trelą śladów wokół wiilli, 
biegły wyraża przypuszczenie, że czynnik 
to bezwiednie lub za zachętą wachmistrza 
Treli.

Zkolei złożyła zeznania świadek Izabella 
Gorczyńska, u  której Bekerówna służyła po 
odejściu z Brzuchowic przez 3 tygodnie w 
listopadzie i w grudniu 1931 r. Świadek 
wyraża ©ię o Bekerównie niepochlebnie, po­

twierdza fakt, że pewnego razu znalazła 
wśród rzeczy Bekerówny koszulę dzienna 
białą z monogramem ś. p. Elżbiety Żarem- 
bianki, ponadto raz zauważyła u niej chu­
steczkę, którą następnie sublokator świadka 
rozpoznał, jako swoją własność.

Sprowadzona następnie Bekerówna o- 
świadczą, że koszula była istotnie w ła s n o ­
ścią Lusi, która mieszkając wówczas w po­
bliskim domu, dała fef rzekomo tę koszulę 
do wyprasowania.

W dalszym ciągu okazuje się, że Beke­
równa przywłaszczyła sobie rękawiczki swo­
jej chlebodawczym Gorczyńskiej, które ta 
odnalazła w jej kieszeni. Bekerówna tw ier­
dziła wówczas, że je sobie tylko pożyczyła 
chwilowo, zaś obeonie mówi, że i tak były 
do niczego. Przesłuchanie kończy się awan­
turą i okrzykami Bekerówny, która miał* 
rzekomo usłyszeć, jakoby oskarżona powie­
działa pooichu do obrońców, że biały b e r e t  
św ia d k a  je s t  ró w n ie ż  u k ra d z io n y  L u e ieo cC  
Wśród podnieconej atmosfery przewodni' 
czący zamyka rozprawę o godz. 15.45.

Sprawozdanie z czwartkowej rozprawy 
podajemy na inmem miejscu.

Francja bije Niemcy w rugby
Obrazek z meczu

m4

pgm
John GaJswotthy. — ŚWIĘTY.
Jakiem ! oczyma patrzy ł Jchn  Galswor 

thy na wojnę św iatow ą? Jakiem  ser­
cem ją odczuł? W  jakim duchu ją p rze­
m yślał? Na w szystkie te  pytania znaj­
dziemy odpowiedź w tej powieści.

Helena Boguszewska: „CI LUDZIE".
To wszystko, koło czego przechodzi­

my obojętni, czego nie potrafim y n a ­
w et często zauważyć, to, co jest dla 
dzisiejszego dnia najbardziej w łaściwe, 
a do czego przyzwyczajamy się nazbyt 
już łatw o—znalazło swój wyraz w no­
wej powieści Heleny Boguszewskiej.

Skutki kryzysu, bezrobocie — to pod­
staw a fabułowa powieści. A na tem tle 
najgłębsze w ew nętrzne przem iany w 
człowieku, psychologja przeobrażeń we 
w nętrznych dzisiejszych ludzi.

T. Dołęga - Mostowicz: — PROKU­
RATOR ALICJA HORN.

Drugi tom znakom itej powieści Mos­
towicza, z taką  pasją czytanej i rozchwy 
tywanej rozwiąże w reszcie fascynującą 
tajem nicę Alicji.

Mary Lee — TAK, TO WIELKA 
WOJNA (tom II „U lotników ", tom III 
— „Powrót").

„Tak, to w ielka wojna"... W iele ra ­
zy pow tarza się u M ary Lee ten okrzyk. 
A za każdym  razem  brzm i on jak k rw a­

we szyderstwo. Nie, wojna nie ma w  s®" 
bie nic wielkiego — myślimy, zam yka' 
jąc książkę am erykańskiej autorki. J c'  
szcze jedno szkodliwe złudzenie prysł®' 
jeszcze jeden fałsz został z naszego i f "  
cia usunięty. A tm osfera staje się cors* 
czystsza.

Czytajcie książkę M ary Lee!
Michał Corvin: — TAJEMNA WAL' 

KA.
Akcja powieści, rozgryw ająca się ^  

rozm aitych stolicach Europy, odsła®!* 
tajem nice zażartej, nieustającej walk 
między wywiadam i poszczególny®^ 
państw , rysuje św ietnie podpatrzone P °  
s tacie znakom itych szpiegów — w P e  
nych barw ach oddaje to  olbrzymie 
pięcie nerw ow e, w jakim toczy się 
walka, w każdej sekundzie r y z y k u j e  

śmierć. „ - u f
H. M. S. Stephenson: — PIJE®1 

DZIŚ SZKLANKAMI RUM.
A w anturnicza powieść krym inału® , 

szpiegowska. K siążka ta  byłaby bar J j i  
interesująca, gdyby autorow i nie wp 
do głowy nieszczęsny pomysł rob ien i*  
bandytów  — komunistów. A utor • 
w ynika z książki nigdy nie widział ^  
m unistów i w yobraża ich sobie !e^°  
monów tęskniących za mordem i r a® 
kiem.



,.ROBOTNIK", p iątek, 31 marca 1933

Niedopuszczalne szykany wobec bezrobotnych w Ciechanowie
Zamiast istotnej pomocy, rewizje, areszty i t. p.

B ezro b o tn i m. Ciechanowa, w  liczbie 
około  300 osób, zeb ra li się p rze d  S ta ­
ro stw em , w  celu w y b ran ia  delegacji do 
s ta ro s ty  o uzyskanie pracy, lub zapomóg.

N a p ro śb ę  b ezrobo tnych  p rzew o d n i­
czący m iejscow ego k o m ite tu  P. P. S., 
tow . G rzelak, udał się z delegacją do 
s ta ro s ty .

P. s ta ro s ta , poznaw szy  tow . Grzelaka, 
z a p y ta ła  go, czy  jest ró w n ież  b ez ro b o t­
nym , a  gdy tow . G rzelak odpow iedział, 
że sam  pracu je , lecz, n a  p ro śbę  b ez ro ­
botnych , p rzy szed ł w  ich im ieniu —  sta - 
d o sta  ośw iadczył, że... „on opiekunów  
bezrobotnych nie potrzebuje, gdyż sam 
się nimi opiekuje b. dobrze (!!)“.

Tow . G rzelaka ukarano administracyj-

Poradnia
Świadomego Macierzyństwa

Leszno 53 
Z ap o b ieg an ie  cięży, leczenie chorób ko ­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

W torek, czw artek, sobota—10— 1 
poniedziałek, środa, p iątek—5 — 8

P o r a d a  3 zł. 116

' **•*“ ii'i r i n i i a u n u

Socjalizm a e sp eran to
X III k ong res S ocjalistycznej P artji 

H iszpanji p rzy ją ł jednom yślnie rezolucję, 
żąd a jącą  od rząd u  w p ro w ad zen ia  n au k i 
e sp e ra n ta  do szkó ł i zak ład ó w  nauko-, 
"wych. P on iew aż w  rządzie hiszpańskim  
zas iad a  trze ch  m in istrów  socjalistów  a 
pom iędzy  n iem i m in is te r ośw iaty , re z o ­
lucja ta  m a duże szanse u rzeczy w is tn ie ­
nia.

K ongres M łodzieży  S ocjalistycznej d e ­
p a rta m en tu  A isne p rzy ją ł jednom yślnie 
rezolucję, w zyw ającą sw ych członków  
do u czen ia  się e sp e ra n ta  i do p o p ie ra ­
n ia  w sze lk iem i środkam i robo tn iczego  
ruchu  esperanck iego .

nic 4 dniami aresztu, lub 20 zł. grzywny 
za to, jakoby... miał rozmawiać z p. sta­
rostą „głosem  podniesionym".

To po tw ierdz ili dw aj „delegaci p. b u r­
m istrza", Zbirowski i Lachmata, k tó rzy  
się m ianują „opiekunami bezrobotnych".

N aw iasem  m ów iąc „op ieka" nad  bez­
robotnym i po lega n a  tem , że przez cały 
o k res  zim y o trzym ali oni po 50 klg. w ę­
gla i ty leż  karto fli, o raz p rzez  k ilka  dni 
po 400 gram ów  ch leba n a  osobę.

Za to  w ym yśla się różnego rodzaju 
bozpodstaw ne szykany. G dy bezrobotn i 
sporządzili listę, n a  k tó re j za re jestrow ali 
się, policjant zabrał listę na posterunek, 
a następnie —  policja w ezw ała  około 40 
osób z pośród zarejestrowanych, zapy­
tu jąc: „kto kazał przeprowadzić reje­
strację bezrobotnynch", a następnie: 
„czy tow. Grzelak podburzał bezrobot­
nych do „burzenia" (?!) starostw a i „bi­
cia policji" (?!)“,

Bezrobotni kategorycznie zaprzeczyli 
tym insynuacjom, a pomimo to —  tow. 
G rzelakowi w ytoczono sprawę z art. 154 
K. K. (!!).

R ów nież, gdy w  p a rę  dni później tow . 
Grzelak, w raz  z dw om a delegatam i, u- 
d a ł się, im ieniem  bezrobo tnych , do s ta ­
ro stw a, s ta ro s ta  n ie  chciał p rzy jąć  tow. 
Grzelaka, natomiast dwaj pozostali dele-

Demonstracyjny strajk
t ram w aja rzy  w e Lwow.e

D em onstracy jny  s tra jk  p racow ników  
tram w ajow ych w e Lwowie, k tó ry  w y­
buchł w  środę ra n o  na tle  za ta rg u  m ię­
dzy p racow n ikam i tram w ajów  a  d y re k ­
cją m iejskiej kolei e lek trycznej o regu­
lam in pracy , zakończy ł się po  po łudniu  
po konferencji z  p rezyden tem  m iasta .

W yznaczona zos ta ła  konferencja w 
sp raw ie  now ego regulaminu.

gaci zostali zaaresztowani i zatrzymani 
w  kom endzie policji (!!). Jednocześn ie 
po licja u d a ła  się do ich m ieszkań, aby 
zrob ić rew izję w  poszukiw aniu  broni (!), 
k tó rej, n a tu ra ln ie  nie było.

Czyż trz e b a  tłum aczyć, że tego rodza­
ju za rząd z en ia  i szykany  budzą tylko 
coraz w iększe  w zburzen ie?

Kto w ygrał na loterji?
W czoraj podczas ciągnienia loterji głów­

niejsze w ygrane pad ły  na następujące nu­
mery:

10.000 zł. — 32774  129255.
5.000 zł. — 23790p 39735 75413 91778 

124629.
2.000 zł.  —  1869 19156 31837 35419 37282 

58158p 67318 69834 91985 92020 96636 122471 
126728p 127530 142194 .

1.000 zł. —  1273p 9608p 9635p 14330 15167 
16187 13597p 18767 29697 37615 41870 52803 
54563 56419 59653 62665 65390 66995 69976 
90561p 91420 114562 116620 116881 119492 
131645p 131188 p 139626 122173.

TELEGRAM 00 ELEGANCKICH PANI
NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

H O P M A N W A R S  ZA WA  
N a l e w k i  38
FRONT. I PIĘTRO, TEL. 11-58-72

Podaj, do wiadomości Sz. Pań, te na aezon wioaenny posiada już na składzi*

1
iS "  SUKIEN, PŁASZCZY, K05TJUMÓW i BLUZEK

Z NAJNOWSZYCH MATERJALÓW
CENY B, PRZYSTĘPNE

Wielki wiec Kobiet
w  Ł o d z i

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
w  KOLEKTURZE

R obotnczego  Towarzystwa 
P rzy jac ió ł Dzieci

Aleja 3-go Maja 2, m. 68, tel. 332-88

Łódzki W ydział K obiecy zo rgan izo­
w ał w  ubiegłą n iedzie lę , w zw iązku ze 
strajk iem , w ielk i w iec w  kinie ośw iato­
wym w  Łodzi. Z ebrało  się p rzeszło  1500 
kob ie t, w  w iększości —  strajku jących  
robo tn ic  w łókienniczych.

Przew odniczyła tow, Grodzicka, prze­
mawiali tow, tow. sen. Kłuszyńska, sen. 
Kopciński i pos. Szczerkow ski.

N astró j panow ał w span iały . U chw a­
lono w y trw ać  w  solidarnym  stra jku .

Uroczystość MarKsowska
w  P r z e m y ś l u

(kor. w łasna)

Z okazji 50-ej roczn icy  śm ierci K aro la  
M arksa , jak o też  n a  zakończen ie  „T ygo­
dn ia K ultu ry  R obotn iczej" odbyła się w  
Przem yślu  s ta ran iem  T. U. R. dn ia 26 
b. m. w  dużej sali Domu R obotniczego, 
u ro czy sta  akadem ja, n a  k tó rą  złożyły 
się p rzem ów ien ia i część artystyczna.

J a k o  p ierw szy , p rzem aw ia ł tow . dr.

Co wyświetlają kina?
MAJESTIC: „Gdy m iłość się kończy".ATLANTIC: „Naucz mnie kochać". 

ADRIA: „P ieśń  se rca" .
A N TIN EA : „Kochanek o północy11 i 

„7 tw arzy " .
A PO LLO : „Kain i Artem".
B A JK A : „Cień Szerloka Holmesa" i 

„Z a traco n y  przylądek".
C O L O SSE U M :,(Gdybym m iał mil- 

jon" — reż. Lubicza.

COLOSSEUM p . 6.15 8 , 10.

GDYBYM MIAŁMLJON
Nowe emocjonujące arcydzieło 

L U B I C Z A  
o niezwykle interesującej treści

Mata Sala ■ M D  J  A  B  E  Ł 
Ceny 49 gr. i 99 gr. W r. gł. Rod  la  R o cq u e

C O L O S S E U M : „Djabet".
CASINO: „Każdemu wolno kochać", 
CAPITOL: „Boczna ulica" i „Kobieta 

* M onte Carlo".
CRISTAL: „Ułani, ułani".
CZARY: „Czemp" z C oope rem , 
FAM A: „Pod fałszyw ą flagą". 
FORUM: (N ow iniarska 14) „Zungu". 
GLORIA: „Dzielni wojacy" z P a t i P a- 

‘aehon.
HOLLYWOOD: „Mąż z urojenia".

Hollywood

MAŹ

Marszałk. r. Hożej 
Początek 6, 8. 10

Jak  zdobyć pow odzenie u mężczyzn, 
dowie się każda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu p. t.

Na

Z
gł. JOHN

U R O JE N IA
BOLES i JOAN BENNET

> >kE\»JAe „GDY WOJSKO IDZIE
ńnina Sokołowska, Janina Kozłowska, Ire- 
* ooboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 

Jaszczolt, Eugeajusz Wojmar.

HELJOS: „Ziemia Niczyja" j dodatk i. 
KOMETA: „Na paryskim dworcu"
r ew ja

nowy świat 43
p o c z ą te k  o  g. 6majestic

Wiktor Francen k L® 
Gaby Morlay
reżyserji Leonce a P e rre ta
Gdy kończy się miłość
Wł. „KOLOS” Bogaty Nadprogram

Kwiatuszki z terenu łapskiego
Gospodarka w Kasie Stefczyka

METRO: „Cham" i rew ja". 
METROPOLIS: „H otel s tu d en tó w " i

rew ja.
M E W A : „Nocne Sądy" i „W esoły p e­

chowiec".
M IE JSK I: „Emma".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR MIŁJSIil

Początek 6.15.

„EMMA"
tragedia niepotrzebnej matki 
w  niezrównanej in terpretacji

M A R IE  DRESSLER
N astępny program: SYN INDYJ 
Ceny miejsc od 45 qr do 1 zł.

MIRAŻ: „Legjon ulicy" i rewja. 
OAZA: „Boczna ulica" i „Legjon W a­

lecznych".
PAN: „Ostatnia eskapada".
PALACE: „Obraza majestatu".

Ki- P A I  A r c  C H M I E L N A  9,rH L H L C  Początek 6 , 8,10
W ładca tłumów, król humoru

£hł, K O M E T A l

Dziś film

gdna 47.

Ba paryskim dworcu
2 u lubienicą elity europejskiej 

Kate de NAGY
Na scenie Rewja

ź udziałem Jadw igi Bukojemskiej

I
I VLASTA BURIAN
I
I **I  Ekscentryczne przygody nieśm iertel­

nego wesołka
Reż.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENESZ 

F ilm  ś p i e w a n y  I m ó w io n y  p o  c zesk u .

w swej przebojowej komedji filmowej
i i

L n ^  ”^a cen3 wolności", 
ta: o W ynalazcy prochu"
" |achon .
^ A S K A : „M ata Hari".

P at

P R A G A : „Pod wrogim sztandarem"
i rew ja.

RIVIERA: (Leszno 2) „G łos pustyni". 
ROXY: „Dziesięć procent dla mnie". 
SPLENDID: „Donovan" : rewja. 
STYLOWY: „Pożegnanie z grzechem"  
SOKÓŁ: „Bezdomni" i „Na perskim  

rynku".
TON: „C złow iek Małpa".
TOMBOLA: „Pieśń nocy'" i „G w iaź­

dzista eskadra".
U C IEC H A : „Złote sidła".

W  Łapach w ciąż dzieją się jak ieś skan 
dale i skandalik i.

O statn io  słynne by ły  spraw y p. Mar­
tina , „uzd raw iacza finansów " i pogrom ­
cy „K asy S tefczy k a" w  Ł apach. Za rz ą ­
dów  p. M artin a , b. d y rek to ra  „Kasy 
S tefczyka k a sa  poniosła  200 tysięcy 
zło tych  s tr a t  i za  to  jeszcze zosta ł on 
udekorow any!!

D opiero  po  w yjeździe z Łap p. M. za­
częli się burzyć ci, k tó rzy  p rzed tem  ze 
s trach u  siedzieli cicho.

N ow y d y rek to r  kasy , p . Muller, tak  
się oburzy ł n a  cz łonków  kasy, że ich za ­
sk a rży ł do sądu za „najście" (w tej licz-

Z estrady i sceny
OSTATNIE ZMIANY.

O dkąd subsydja państwowe zaczęły zasi­
lać nadw ątlone bezrobociem kasy naszych 
instytucyj ku ltu ralno  - oświatowych i  a r ty ­
stycznych, nowy duch pow iał w Operze i w 
salach  ko-noertowych, R acjonalna opieka nad 
sztuką w ydała rezultaty  pomyślne, z taktem 
utęsknieniem  przez w szystkich oczekiwane.

O pera wyzyskuje obecnie siły  krajow e 
śpiewacze i  aktorskie, nie potrzebuje ucie­
kać się do  egzotycznych tancerzy, aby zapew 
nić sobie powodzenie. M łode i świeże głosy 
naszych artystów  znajdu ją  nareszcie olbrzy­
mie pole do  w yrabiania aię. Bogaty rep e r­
tu a r nowości polskich zbliża dzisiejszą ope­
rę  do  ży c ia /pozw ala  iej zwycięsko ryw ali­
zować z hegemonią włoszczyzny na  scenach 
europejskich. Primadonmy zagranicznie w 
rodzaju  p. Tam aki Miara n ie potrzebują już 
sztucznie rozpychać efektów „C yganerii" — 
ponieważ p. Ewa Bandrowska, H. Lipowska  
mogą je zastąpić o  wiele lepiej. Podobnie, 
świeżo zmobilizowane siły tenorów  pp. K ie­
pury, Btegy'ego, Chołoniewskiego (śpiew ają­
cego po polsku) podniosą wartość naszych 
przedstaw ień operowych.

U trzym ująca się dotychczas ze  skromnych 
zasiłków  radiow ych „Filharm onia", również 
odetchnęła. S ta ła  zapomoga rządow a pozwą 
la jej określić budżet miesięczny, p rzepro­
wadzić planow ą gospodarkę w doborze arty 
stów  i program u. P. Berdiajew  zgodnie dy ­
rygu je  obok p. Fitelberga, przytem  obaj m a­
ją na celu  szerzenie kultu  muzyki dobrej 
ze szczególnem uwzględnieniem polskiej, Do 
skonały  pomysł audycyj utw orów  symfonicz 
nych współczesnych polskich został w resz­
cie urzeczywistniony. K ażda zgłoszona kom 
pozycja orkiestrow a jest przegryw ana i o d ­
powiednio zgodnie z sądem  większości kw a­
lifikowana. O twiera to  przed kom pozytora­
mi daleko idące perspektyw y doskonalenia 
się w swoiei sztuce.

Jakże  jest błogo pomyśleć, że w wolnej 
Polsce i muzyka doczekała się należne: so­
bie cząstki swobody, poparcia i, w atm o­
sferze ogólnego porozum ienia między mu­
zykami rozwija się przez nikogo nie lekce­
ważona, każdemu potrzebna. H . D.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

bie n aw et swego służbow ego zw ierzchni 
ka, imż. Szmolisa). P raw da, że o skarże­
ni w ygrali, ale koszta sądowe wszyscy  
muszą ponieść. P. Miller, zam iast u- 
w zględnić żądanie w szystk ich  członków  
i zbadać k to  ponosi w inę za poniesione 
p rzez  k asę  s tra ty , u tru d n ia  to  swojem  po 
stępow aniem .

W  ta k t  w yczynów  łapsk ie j „sanacji" 
zakończono tegoroczny  k arn aw ał.

P rzez now okreow anego  gospodarza 
O gniska K olejow ego —  K. P. W . zosta ła  
u rządzona w span ia ła  zabaw a, do k tó re j 
p rzez  p a rę  tygodni przygotow yw ano się 
bardzo  gorliw ie.

N a tym  balu  podobno w szystko „b ły­
szczało"; chciano wm ów ić w  ludzi, że 
to  „dob roby t"  łapsk ich  ko le jarzy  i „ ra ­
dość życia".

W  rzeczyw istości biegło się pędem  na 
„zabaw ę", niosąc o sta tn i grosz, aby  się 
pokazać m ożnow ładcom  i un iknąć sk u t­
ków  parag ra fu  134!

O statnio  za nic , ale to  abso lu tn ie za 
nic, ty lko  p rzez  zw ykłe donosicielstw o 
zostało zwolnionych z kolei jeszcze czte­
rech kolejarzy, powiększając grono bez­
robotnych.

Zysk z tej zabaw y przeznaczono  w spa 
niałom yślnie na dożyw ianie biednych 
dzieci ko le jarzy  w  Ł apach. Bardzo to  
p ięknie. Cel godny pochw ały . A le mi- 
mowoli nasuw ają się refleksje: pobory
się redukuje, dni pracy też, a wskutek  
tego potem  głodne dzieci kolejarzy trze­
ba dokarmiać. Osa.

Budowa nowych linji
tramwajowych

D otąd  czynniki rządow e nie ustaliły  
w arunków  udzielen ia pożyczki m ag istra ­
tow i W arszaw y n a  w ykonanie przez dy­
rekc ję  tram w ajów  m iejskich i au tobusów  
ro b ó t zw iązanych z przed łużeninem  li- 
nij tram w ajow ych: 1) do Babic od is tn ie ­
jącego końcow ego p unk tu  n a  ul. G ór- 
czew skiej p rzez przedm ieście K oło, 2) 
do C entralnego  in sty tu tu  w ychow ania fi­
zycznego na B ielanach od zbiegu ul. Za­
k ro czy m sk ie j i Po tockiej i 3) do T argów - 

a cd istniejącej stacji k rańcow ej na 
b ru d n ie , na łącznej długości 8 l/ó km . Z 
tego pow odu do tąd  nie zap ad ła  decyzja 
o rozpoczęciu  budow y tych linij.

SKLEPEM
BEZ
■ " WYSTAWY
jes t przedsiębiorstwo, które nie 
ogłasza się za pośrednictwem  
dzienników i czasopism

G rosfeld, k tó ry  om ów ił znaczenie o- 
św ia ty  robotn iczej i kon ieczność uśw ia­
dom ienia k lasow ego, jako n iezbędnej 
dla p ro le ta rja tu  bron i w  jego w alce.

R e fe ra t n. t. „M arks a proletarjat" 
w ygłosił tow . Gaus.

Po obu, gorąco p rzez  zeb ran y ch  o k la ­
sk iw anych p rzem ów ieniach , w  części 
arty stycznej ob. Spieglówna, przy akom  
partjam encie ob. Kutnianki, odśp iew a­
ła  szereg  p ieśn i, zaś tow . M isakiew iczó- 
wna oddek lam ow ała  Szym ańskiego „G ro 
m adę". P onad to  w y stąp ił ze  swym re­
p e rtu a re m  chór robo tn iczy , zaś sekcja 
gimn. O. M. T. U. R. w ykonała  na z a ­
kończen ie  efek tow ne p iram idy.

Z miasta 
w KiiRu słow ach

REDUKCJE PRACOWNIKÓW M IE JS ­
KICH. Oczekiwane są wymówienia etatów. 
E taty  takie maiią być skasowane. Jednak  
m agistrat projek tu je  wystąpić o  kredyty  dla 
zaangażowania innych pracowników.

WALKA Z M ALARJĄ prow adzona bę- 
dzie w r. b. wzorem la t ubiegłych przez sp e ­
cjalne komisje i kolumny. W szelkie zbior­
niki wody stojącej, kałuże, staw y i glinian­
ki, zwłaszcza w dzielnicach nisko położo­
nych pokrywane będą warstwą t. rw . „zie­
leni paryskiej*, niszczącej zarodki komarow. 
A kcja ta  da je  poważne wyniki i jest n a ­
dzieja, że wkrótce wyzbędziemy się zupeł­
n ie  m alarji w  W arszawie.

DOZORCY DOMOWI W Y STĘPU JĄ  prze 
ciw projektow i przesunięcia godzin zamyka­
nia do 11-ej. Dozorcy stw ierdzają, te  niema 
przym usu daw ania datków, a le  że taki zw y­
czaj istnieje, że pensje są  niskie, a dochody 
z otw ierania bram  pom agają w egzystenoji. 
W  tej sprawie sk ładają  memorjał.

PLACE BUDOWLANE W  ŚRÓDMIEŚ­
CIU strac iły  poprzednią wartość. M ianowi­
cie ceniono je zbyt wysoko. Obecnie niema 
amatorów, którzyby mogli budować domy 
śródmiejskie.

NOWE LATARNIE GAZOWE przy ulicy 
Siennej w yglądają estetycznie, ale d a ją  m a­
ło światła. U lica Sienna tonie w ciemnoś­
ciach. N iestety dyrekcja gazowni nie wzię­
ła  pod uwagę, że ulica Sienna nie posiada 
wystaw sklepowych i że wobec tego musi 
być lepiej oświetlona, niż inne ulice śród­
miejskie. W  tej spraw ie zwróci się do  magi­
stra tu  Stow. Przyj, Śródmieścia.

Pobór
Dziś, w lokalu przy ul. Stalowej 73, od­

będzie się dodatkowa komisja poborowa d la  
poborowych, zamieszkałych na terenie 14, 
15, 17, 18, 24 i 25 kom isariatów  P. P., pod­
legających PKU, Nr. 3.

Przed poborem  wojskowym
Tegoroczny pobór wojskowy rozpocznie 

się dn. 2 m aja i trw ać będzie do 30 czerw­
ca. Czynne będą 4 komisje, wszystkie w lo­
kalu, przy ul. Stalowej 73. Wobec takiego 
rozplanowania, w ładze zwrócą wyjątkową 
uwagę na obowiązek stawiennictwa poboro­
wych we właściwym terminie. Każdy pobo­
rowy będzie się musiał stawić w odpowied­
nim dniu, przyczem komisje rozpoczną w 
r. b. swoje czynności od godz. 8 -ej rano, a 
więc o pół godziny wcześniej, niż w latach 
poprzednich. Spóźniający się karani będą 
z wyjątkow ą surowością, jak to  zapowiada 
władza adm inistracyjna, k tó ra  czuwa nad 
przeprowadzaniem  poboru wojskowego.

OWfCE SUSZONE ZAWIERAJĄ W I T A M I N Y
Mieszanka owoców suszonych w  celefanie  

marki J. f. „EXCELSIOR”
zawierająca: 50% moreli, brzoskwiń, jabłek, szpetałów  

i 50% jabłek kalifornijłk ich  
w paczkach po Vs kg. a Zł. 2 .— w 

» u 3/,4 kg. a Zł. 1 ,— detalu
D o  n a b v c ia  w  s k le o a c b  k o lo n ia ln y c h  i  o w o c a r n ia c h .
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Tragiczna śmierć przejazdowego
na posterunku

W c z o ra j r a n o  lic zn i p a s a ż e ro w ie , o- 
iz e k u ją c y  n a  s ta c ji  W ło c h y , b y li św iad  
kam i w s trz ą s a ją c e g o  w y p a d k u . O  godz. 
3 m. 10 d ą ż y ł do  W a rs z a w y  p o c iąg  k u r ­
ie rsk i N r. 14 K ra k ó w  —  W a rs z a w a , 
p rz e d  k tó ry m  u s i ło w a ła  p n zeb iec  w  o- 
s ta tn ie j c h w ili ja k a ś  k o b ie ta . P rz e ja z ­
dow y 5 8 - le tn i A n to n i W o jc iech o w sk i, 
o d c ią g n ą ł k o b ie tę ,  r a tu ją c  ją  od  n ie ­
ch y b n e j śm ie rc i , le cz  sam  p o tk n ą ł  s ię  i 
u p a d ł n a  to r .

W  te jż e  c h w ili  n a d je c h a ł k u r je r ,  k tó ­
ry  z m ia ż d ż y ł g ło w ę  i nog i p rz e ja z d o w e  
go. Z a trz y m a n o  p o c iąg  z p o d  k tó re g o  
w y d o b y to  z m a s a k ro w a n e  z w ło k i o f ia ry  
o b o w iązk u . Po  sp o rz ą d z e n iu  p ro to k u łu , 
p o c ią g  p o  10 -m in u to w y m  p o s to ju , ru -

Zbrodnicze napady
N a ul. M a r je n s z ta d t n ie z n a n y  sp ra w c a  

n a p a d ł n a  3 0 -lę tn ie g o  S ta n is ła w a  Ś w ie r­
szcza , ro b o tn ik a , k tó re m u  z a d a ł  n o żem  
ra n ę  k łó tą  w  le w y  b o k , p o c z e m  zb ieg ł.

N a ro g u  B ro w a rn e j i G ę s te j ró w n ie ż  
n ie z n a n y  sp ra w c a  n a p a d ł n a  2 1 -le tn ią  
- -a r ję  G ra n c ó w n ę , k e ln e rk ę , k tó r ą  z r a ­
n ił tę p e m  n a rz ę d z ie m  w  g ło w ę .

R a n n y c h  p rz e p ro w a d ż o n o  d o  1-go ko-
tn isa r ja tu , g d z ie  z o s ta li o p a trz e n i p rz e z  
P o g o to w ie .

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.50 K om unikat dla kom. lot. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.05 Program . 12.10 — 13 20 
Płyty  gramofonowe. 13.20 K om unikat P. I. 
M. 15.10 K om unikat Inst. E ksport 15.15 Ko 
m unikat G ospodarczy. 15.25 Chwilka lotni­
cza. 15.30 Chwilka m orska. 15.15 Płyty. 
16.20 O dczyt dla m aturzystów  16.40 O d­
czyt. 17.00 R ecita l skrzypcowy. 17.55 P ro ­
gram. 18.00 O dczyt d la  m aturzystów  z lite ­
ratury. 18.20 W iadom ości bieżące. M uzyka 
lekka. 1900 Rozmaitości. 19,20 „Przegląd 
P rasy  rolniczej. 19.30 Feljeton. 19.45 D zien­
nik Radjowy. 20.00 Pogadanka muzyczna. 
20.15 K oncert symfoniczny z Filharm onii. 
22.40 W iadom ości sportow e 22.45 Dziennik 
Radiowy, 22.55 kom unikaty.

JUTRO.
12.10 P ły ty  gramofonowe. 13.15 Poranek 

szkolny ze Lwowa. 15.25 W iadomości w ojs­
kowe. 15.35 Słuchowisko d la  dzieci. 16.00 
P ły ty  gramofonowe. 16.40 „Piękno mów 
Chrystusowych". —  ks. F r. B łotnicki. 17.00 
Transm isja nabożeństw a z Ostrej Broimy z 
W ilna. 18.05 „Pod żaglem na  morze". 18,25 
M uzyka lekka i taneczna. 19.20 „W iadomo­
ści og rodnicze '. 19.30 „Na w idnokręgu” —
20.00 K oncert muzyki lekkiej, 22.05 Koncert 
Chopinowski w w ykonaniu L. Muenzera. —
23.00 Mtizvka taneczna.

szy ł do W a rsz a w y . Z a b ity  p ra c o w a ł na  
k o le i 33 la ta . P o z o s ta w ił ż o n ę  i tro je  
d z iec i. Z a z n a c z y ć  n a le ż y , iż  n a  st. W ł i -  
ch y  p a n u je  o g ro m n y  ru c h  p o c iąg ó w , w o 
b e c  czeg o  n a le ż a ło b y  z d w o ić  o b słu g ę  
n a  p rz e je ź d z ie .

Zmiana trasy  
linji tramwajowych

N a s k u te k  ż y c z e ń  z a in te re s o w a n y c h  
m ie sz k a ń c ó w , d y re k c ja  tra m w a jó w  m ie j­
sk ich  i a u to b u s ó w  p ro je k tu je  w p ro w a ­
dz ić  z m ia n ę  d o ty c h c z a so w y c h  t r a s  linij 
tra m w a jo w y c h  N r. 16 i N r. 11 w  te n  sp o ­
sób , a b y  od  zb ieg u  ul. M ły n a rsk ie j i W ol 
sk ie j tra m w a je  lin ji N r. 16 sk ie ro w a ć  n ie  
n a  ul. O b o zo w ą , lecz  n a  ul. B em a, a 
tra m w a je  N r. 11 n ie  n a  ul. B em a, lecz  
n a  ul. O bozow ą.

Samobójstwo
Bezrobotny, 27-letni Ludwik Stępień, 

zatruł się jodyną i nieustalonym środ­
kiem, w bramie domu Marszałkowska 
80. Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala św. Łazarza.

Prz*/ pracy
Z a ję ty  p rz y  ro z b ió rc e  dom u w o jsk o ­

w ego , n a  ro g u  K ra k . P rzed m . i K ró le w ­
sk ie j, ro b o tn ik , 18 -le tn i W ła d y s ła w  J a ­
s trz ę b sk i, z o s ta ł p rz y g n ie c io n y  ceg łam i, 
d o zn a ją c  z m ia ż d ż e n ia  d w u ch  p a lc ó w  
p ra w e j rę k i. N ie szczę ś liw eg o  o p a trz y ło  
P o g o to w ie  i p rz e w io z ło  do  s z p i ta la  św. 
R ocha .

I WCZORAJSZEJ GIEŁD*
W aluty: D olar St. Zjedn. 8.88,25, m arka 

niemiecka 211,75, czerwonce drobne 1.20, — 
grubsze 1.30, funt ang. 30,54,

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Do piątku tea tr 

nieczynny z powodu przygotowań do pre- 
mjery.

W sobotę 1 kwietnia prem jera niezwykle 
sensacyjnej sztuki Sergjusza Tretiakow a — 
„Krzyczcie Chiny" w inscenizacji L eona  
Schillera. D ekoracje A ndrzeja  Pronaszki.

Z OPERY: Dziś ukaże się w spaniała ope­
ra Pucciniego „Turandot".

W sobotę odegrana będzie w zruszająca o- 
pera „Manon

PREM JERA  W TEATRZE NARODO­
WYM. Dziś T eatr Narodowy w ystępuje z 
p rem jerą głośnej sztuki znakomitego p isa­
rza rosyjskiego L eonidasa’ A ndrejew a „Ten, 
którego fciiją po tw arzy" w nowej insceniza­
cji K arola Borowskiego. W naczelnych ro ­
lach: W ojciech Brydziński, Jadz ia  A ndrze­
jewska, Junosza Stępowski,

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
Niccodemiego „Cień".

W IADOMOŚCI S PORTOWE
WYŚCIG WIOŚLARSKI OXFORD — 

CAMBRIDGE.
K la sy c z n y  w y śc ig  ó sem ek  w io ś la r­

sk ich , ro z g ry w a n y  c o ro c z n ie  m ięd zy  azo 
ło w e m i o sa d a m i u n iw e rs y te tó w  a n g ie l­
sk ich  —  O x fo rd  i C am b rid g e , o d b ęd z ie  
s ię  w  d n iu  1 k w ie tn ia  b . r „  p o ra ź  85 z 
rz ęd u .

D o ty c h c z a s  C am b rid g e  n o tu je  43 zw y 
c ię s tw a , u O x fo rd  —  40. B ieg  ro z g ry w a  
n y  je s t  n a  T am iz ie , n a  o d c in k u  z a w a r ­
ty m  p o m ię d z y  P u tn e y  a  M o r tla k e .

W ro k u  ub . zw y c ięży li jasno  - n ie b ie  
scy  (C am b rid g e ) ró ż n ic ą  5 d łu g o śc i ło ­
d z i i z w y c ię ż a li b e z  p rz e rw y  w  c ią g u  o- 
s ta tn ic h  9 la t.

W ty m  ro k u  zn o w u  fa w o ry te m  je s t  o - 
s a d a  C am b rid g e , bo  w  ze sp o le  O x fo rd u  
z p o w o d u  c h o ro b y  p a ru  w io ś la rz y  p rz e ­
p ro w a d z o n o  sz e re g  p rzy m u so w y ch  
zm ian , k tó r e  o s ła b ia ją  zesp ó ł.

W ty c h  d n ia c h  n a  tr e n in g u  o sa d a  
C am b rid g e  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  
sz y b k o śc i n a  to rz e , z je ż d ż a ją c  c a ły  d y ­
s ta n s  w  cza s ie  17:47 sek .
OBSADA SĘDZIOWSKA NA PIERW­

SZE MECZE LIGOWE.
W n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  o d b ę d ą  się  

p ie rw s z e  d w a  m e c z e  p i łk a r s k ie  o m i­
s trz o s tw o  ligi, p rz y c z e m  mecz C ra c o v ia  
—  Porfgórize w  K ra k o w ie  p ro w a d z ić  b ę ­
dz ie  p . S zn a jd e r , a  m ecz  R u ch  —  G a rb a r  
n ia  w  W . H a jd u k a c h  p ro w a d z ić  b ę d z ie  
p . G ru sz k a .
O LIGĘ OKRĘGOWĄ W KIELCACH.

S w eg o  c z a su  w  K ie le c k im  O k r. Zw. 
P iłk i N ożne j u tw o rz o n a  z o s ta ła  p i łk a r ­
sk a  liga  o k rę g o w a  z ło ż o n a  z 10 k lu b ó w . 
O b e c n ie  d o w ia d u je m y  się, że  z a rz ą d  P . 
Z. P . N. u n ie w a ż n ił tę  u c h w a łę , p o n 'e -  
w a ż  n ie  b y ła  o n a  p o w c ię ta  k w a lif ik o w a  
n ą  w ię k sz o śc ią  g łosów .

O LEKKĄ ATLETYKĘ W LUBLINIE.
J a k  sw eg o  c z a su  p o d a w a liśm y  le k k o ­

a tle c i lu b e lscy  z d e c y d o w a li ro z w ią z a ć  
sw ój o k rę g  i d o łą c z y ć  s ię  do  W a rs z a w ­
sk ie g o  o k rę g u  w  c h a ra k te rz e  p o d o k rę -  
gu. O s ta tn io  je d n a k  z a p ro te s to w a ł  p r z e ­
c iw k o  tem u  sz e re g  k lu b ó w  lu b e lsk ich , 
w o b ec  czego  z a rz ą d  P Z L A  u ch y lił ro z ­
w ią z a n ie  o k ręg u  i p o w ie rz y ł d o ty c h c z a ­
so w em u  z a rz ą d o w i d a lsze  s p r a w o w a ­
n ie  sw ych  funkcy j,

NIEPOROZUMIENIA W BOKSER­
SKICH MISTRZOSTWACH WARSZA­

WY.
J a k  się  d o w iad u jem y , w a rsz a w sk i 

k lu b  b o k s e r s k i C W S  z a m ie rz a  w y co fać  
z in d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  W a rs z a w y  
o b u  sw o ich  fin a lis tó w , a m ian o w ic ie  —  
K a rp iń sk ie g o , k tó ry  m ia ł  w a lc z y ć  w  w a 
dze  p ó łc ię ż k ie j i T o m a sz e w sk ie g o  —  w 
w a d z e  c iężk ie j.

P rz y c z y n ą  teg o  k ro k u  m a  b y ć  o św iad  
czen ie , ja k ie  w  p ry w a tn e j ro zm o w ie  z ło  
ży ł G o sso w i (C W S) s e k r e ta r z  W O ZB ., 
iż „ ż a d e n  z zaw o d n ik ó w  C W S  n ie  w y-. I Ig ra  .

P rzy p o m in am y , że G o ss  w a lc z y ł w  
e lim in ac jach  m is trz o s tw  z O lszew sk im  i 
p o n ió s ł n ie z a s łu ż o n ą  p o ra ż k ę  na  p u n k ­
ty-
MECZ WARSZAWIANKA — WISŁA 

NIE DOJDZIE DO SKUTKU.
W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  m ia ł się  od 

być  m ecz  p i łk a r s k i  m ię d z y  W a rs z a w ia n  
k ą  i k ra k o w s k ą  W is łą . Z aw o d y  te zo ­
s ta ły  je d n a k  o d w o ła n e .

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Roman Najuch  zrewanżował się po swej 

niedaw nej porażce do czołowej rakiety  Szwe 
oji, Ostherga, wygrywając z nam w tych

dniach spotkanie w trzech setach: 3:6, 10:8, 
18:16.

W alka była bardzo zacięta i trw ała dwie 
i pół godziny

S łyn n y  urugwajski piłkarz, Petrone, — 
W łoch z pochodzenia, grał w ostatnich lar 
tach  w drużynie F iorentina we Florencji na 
pozycji środkowego napastnika. ^

W  tych dniach Petrone opuścił pokryjo ­
in u F lorencję i wsiadł na okręt idący do 
Montevideo.

W ypadek ten  wywołał wielkie oburzenie 
w P iłkarskim  Związku Ita lji. Spraw a jest 
tem dziwniejsza, że P etrone zdeponował w 
klubie florenokim w łasny paszport, a  mimo 
to zdołał opuścić W łochy,

PARA TŁOCZYNSKI — HEBDA WI­
CEMISTRZAMI RIVIERY.

Para  polska H e b d a — Tłoczyński pokona­
na została w finale podwójnej gry panów o 
m istrzostwo Riviery przez zespół Aeschli- 
man — G ittings w czterech setach: 3:6, 6:3, 
3:6, 3:6.

BOKSERSCY MISTRZOWIE KRA­
KOWA.

M istrzostwa okręgu krakowskiego w bok - 
sie rozegrane były w niedzielę wieczorem. 
Tytuły mistrzów (bez wagi ciężkiej) zdoby­
li: A nkraut, Stworzeniowski, Chrostek,
Kmin, Dubicki, Żłohiński, Morawa,

Biegi otwarcia sezonu  
W.R.S.K.O

W niedzielę o godz. 10.30 odbędą się 
na boiesku Skry dwa biegi naprzełaj o* 
twarcia sezonu WRSK0; dla mężczyzn 
na 2500 mtr i dla kobiet na 600 mtr. — 
Biegi organizuje Skra z polecenia W. 
R. S. K. O.

TEATR LETNI: Rekordow a „M adem oi­
selle Deval a będzie grana do piątku 
włąęznie.

W sobotę p rem jera 3-aktowej aktualnej 
kom edji wiedeńskiej F r. K am elroh ra  „Ach, 
ta  gotów ka" z  K aroliną Lubieńską w roli 
głównej kobiecej.

TEATR POLSKI: Dziś „M arjusz" Pagnola 
z Romanówną, Zelwerowiczem i Pawłowskim .

TEATR „KAMERALNY" gra do niedzieli 
włącznie „Dziewczęta w m undurkach'

C ała tea tra ln a  W arszaw a oczekuje z nie- 
zwykłem zainteresowaniem  prem jery  sztuki 
„Trzy pary jedw abnych pończoch' jak a  już 
wkrótce ukaże się w tea trze  K am eralnym  i 
wywoła niebyw ałą ze względu na poruszo­
ne zagadnienie etyczne i socjalne gorącą 
dyskusję a k tóra  niew ątpliw ie przyczyni się 
do rew izji ustalonych sądów  o  współczesne! 
kobiecie.

Rolę bohaterki Tam ary kreow ać będzie 
znakom ita a rtystka  Irena Grywińska.

TEATR „BANDA". Dziś kom edia mu- 
I zyczna R. B enatzky’ego „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja w 20 obrazach p. t. „Rewja 

j miłości".

TEATR „8,30" d a je  ostatn ie dni w spania­
łą  operetkę O skara S trausa . „Kobieta, k tó ­
ra  wie czego ch ce '.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18) d a je  dziś w ielką prem jerę d ram atu  Że­
rom skiego „Róża". W  przedstaw ieniu bierze 
udział cały zespół z reżyserem  W łodzisła- 
wem Ziembińskim na czele w popisowe; ro ­
li Czarowica. W  niedzielę dn ia  2 kw ietnia 
o godz. 4 popoł. kom edja „Panowie w no­
wych kapeluszach".

ALHAMBRA. O statnie dw a przedsta­
wienia atrakcy j z udziałem  R eri i artystów  
scen polskich.

I
TEATR BOMBA. Dziś rew ja polityczna 

| p.. t. „Kult Nagości".

TEATR R E W JI „MIGNON *. Dziś rew ja
j humoru p. t.: „Prim a A prilis".

Z FILH A R M O N JI. Dziś o godz. 8-ej 
wiecz. W ielki K oncert Symfoniczny, k tó re ­
go solistą będzie znakom ity p ian ista  f ra n ­
cuski A lfred C ortot. J e s t  on jednym z nał • 
w ybitniejszych reprezen tan tów  w spółcze­
snej odtw órczej sztuki fortepianow ej. O r­
kiestrą  filharm oniczną dyryguje św ietny k a ­
pelm istrz polski G rzegorz Fitelberg.

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
m iędzynarodow y turniej zapaśniczy o mi­
strzostw o Europy z udziałem  Sztekkera.

Wielka Reklamowa Sprzedał
p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  

Garnitury 7 bielsk, mat. od zł. 54 do zł. 105
Płaszcze m ęskie . . .  od zł. 62 do zł. 91

„ dam skie . . .  od zł. 32 do zł. 64
Fasony najnowsze gotowe i na zam ów ienia

PRACOWNIA *82 
ul. BIELAŃSKA 1 9  m. 3 f ro n t ,  2 p ię t ro

PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ:

W IE S Ł A W  WOHNOUT.

Słoneczniki chore na eiefantjazis
(D o k o ń czen ie ).

G ra m o fo n  s to ji n a  t. zw . e ta ż e rc e  p o ­
k ry te j p lu sz o w ą  se c e sy jn ą  k a p ą  z fren- 
dz lam i. O b o k  —  s tó ł. S tó ł, n ie  s tó ł, p o ­
tw ó r n a  c z te re c h  fa n ta s ty c z n y c h  n ogach , 
n a  k tó ry c h  co  k ilk a  cen tim e tró w - w y ­
try s k a ją  b a n ia s te  gule , s z c z y t to c z o n e ­
g o  a b su rd u , w id o m y  z n a k  ta k ic h  s a ­
m y ch  n a b rz m ia ły c h  g u zó w  n a  m ózgu 
tw ó rc ó w  t. zw . w ie d e ń sk ie j sece s ji m e ­
b low ej. N oga ta k ie g o  „ w ie d e ń sk ie g o "  
s to łu  n ie  d a  s ię  p o ró w n a ć  z n iczeir. 
N iem a  w  p rz y ro d z ie  n ic  -rów n ie  n ie s p o ­
d z ie w a n e g o , n a w e t.. .  szy ja  ży ra fy ... O w a 
sz y ja  b o w iem  m a  sw o je  u z a sa d n ie n ie , 
p o w ie d z m y  g o sp o d a rc z e . J e s t  p rz e d łu ­
żen ie m  ż o łą d k a , k tó r y  p rz e p a d a  za  l i s t ­
k a m i z d o b ią c e m i k o ro n y  d rzew . N o d o ­
b rz e . A le  d o  c zeg o  s łu ż ą  gu le  n a  no g ach  
s to łu ?  K om u  są  p o tr z e b n e ?  P o  c o  są  
w o g ó le ?  N ie zn a jd z ie  n ik t  ro zu m n e j o d ­
p o w ie d z i. S ą  p o p ro s tu  czy s ty m  a b s u r ­
dem , czem ś c o  w y m y k a  się  z p o d  k o n ­
tro l i  n a sz y c h  zm y słó w . S ą  —  p o w ie - , 
d z ia łb y m  —  k w in te s e n c ją  g łu p o ty , k tó ­
rą  b ied n y m  lu d z io m  p o d a je  s ię  d o  w ie ­
rz e n ia  jak o ... p ię k n o . B rrr !  Mróiz m i 
p rz e s z e d ł p o  k o śc ia c h . N ie —  to  n ie  
m ró z , to ... t e  gu le ...

P a tr z m y  d a le j: P rz y  śc ia n ie  k a n a p a . 
K a n a p a  —  n ie  k a n a p a , s p r z ę t  d o s to jn y , 
ro z s ia d ły , len iw y , o tłu sz c z o n y . P o ro s ły

z ie lo n a w ą  s ie rś c ią  p lu szu . P lu szu  w  d e - 
se n ik i. P o  b o k a c h  o lb rzy m ie  w a ły  (nie 
w a łk i, ty lk o  w a ły ). D łu g o ść  k a n a p y  je s t 
ta k a , że  p o ło ż y ć  s ię  n a  n iej w y g o d n ie  
n ie  m o ż n a  w ła śn ie  p rz e z  te  w a ły . J e d e n  
w y k rę c a  k a r k  zm u sza jąc  g ło w ę  d o  p o ­
z o s ta w a n ia  p o d  k ą te m  p ro s ty m  d o  r e s z ­
ty  tu ło w ia , d ru g i n ie  p o z w a la  n a  w y c ią ­
g n ięc ie  nóg. B o te ż  ta  k a n a p a  n ie  je s t 
d o  le że n ia . T o  je s t k a n a p a  —  u ro c z y ­
s to ść , a lb o , jeże li k to ś  w o li, k a n a p a -  
p o d w ie c z o re k . N a  n ie j s ia d a ją  le c iw e  
c io tk i, w  c z a s ie  fam ilijn y ch  p rzy jęć . D o 
sp a n ia  s łu ż ą  łó ż k a . B a, cóż, k ie d y  w  
n o w em  m ie sz k a n iu  n ie  b y ło  m ie js c a  n a  
łó ż k a , c io tk i p o m a r ły  d aw n o , „ p rz y ję ć "  
n ie  u rz ą d z a  s ię  w ca le ... D zisia j k a n a p a  
m a  s łu ży ć  do  sp a n ia . Ma, a le  —  n ie  
ch ce . N ie ch ce  p rz e z  te  w a ły . K a n a p a  
m a  p o tę ż n y  „ z a p ie c e k " , ta k ż e  p o d u s z ­
k o w y  n a  d re w n ia n e j ra m ie , z a k o ń c z o n y  
u  g ó ry  p u łe c z k ą  - g a le ry jk ą , n a  k tó ­
rej u s ta w io n e  są  m u sz le , p rz y c isk i, p o - 
d u sz e c z k i, f ig u rk i te r r a k o to w e  i t. d. i 
t. d. D ro b iazg i te  n ik o m u  n ie  są  p o trz e b  
n e , d o  n iczego  n ie  s łu żą , n ie  m a ją  ż a d ­
n e j w a r to ś c i. A le  s to ją . J a k o  re z e rw o a r  
k u rz u  - c z a se m  ja k o  gn iaz tfa  p lu sk iem .

P a trz m y  dale j. Ś c ian y  z a m ia s t p ro s te j 
m a la tu ry  zg ra n e j ze  sk ro m n em i ro z m ia ­
ra m i w n ę trz a , z jego  s z e ro k o śc ią , d łu ­

g ośc ią , w y so k o śc ią , p o k ry w a  jak iś  c le- I 
m n y  w  k o lo rz e , o rd y n a rn y  w  p o m y śle  
„d e se ń  k w ia to w y " . D uże  s ty liz o w a n e  
ta k ż e  „ n a  se c e s ję "  s ło n e c z n ik i. S ło n ecz - ‘ 
n ik i jak  b o c h e n  c h leb a . 50 cw . ś red n icy . 
T a k ic h  s ło n e c z n ik ó w  n igdy  n ie  b y ło , 
ta k ic h  c h le b ó w  już się  dz is ia j n ie  w y ­
p ie k a . A le  śc ian y  m a łe g o  p o k o ik a  „ z d o ­
b ią "  ta k ie  w ła śn ie  s ło n e c z n ik i c h o re  n a  
elefan tiasiis . D e se ń  tu , czy  ó w d z ie , p o ­
k ry ty  ra m ą  o b razu . W  ra m ie  —  n iem ai 
z re g u ły  —  o le o d ru k  n a jg o rszeg o  g a tu n ­
ku . T e m a t: la sek , ś c ie ż k a  i k a w a lk a ta  
m y ś liw y ch  w c z e rw o n y c h  fra c z k a c h , o- 
b o k  s fo ra  psów . „ P o lo w a n ie  p a r  fo rc e " . 
T e m a t in ny : u k a rm in o w a n a  p ię k n o ść
z a s ła n ia  się  w a c h la rz e m  z p a w ic h  p ió r . 
U śm iech  u w o d z ic ie lsk i. K arm in , z ie lo ­
n e  o k a  p a w ie g o  ogona. „ S a lo m e "  w  in ­
te r p re ta c j i  te c h n ik i o le o d ru k o w e j. O b o k  
—  w sc h ó d  s ło ń ca . C z e rw ie ń  z a le w a  
p ó ł o b ra z u , d ru g a  p o ło w a  w  o k ru tn y m  
fio lec ie . P ro m ie n ie  z ło te , sy m e try cz n e , 
c ie n io w a n e . G d y b y  s ło ń ce  z o b aczy ło  
k i lk a  ta k ic h  sw o ich  k o n te r fe k tó w , r z u ­
c iło b y  się  g ło w ą  w  dó ł, w p ro s t d o  m o ­
rz a , i u to n ę ło b y  w e  w ła sn y m  sm u tk u . 
M y w sz y sc y  zg in ę lib y śm y  w te d y  z z im ­
na, tru d n o  b y ło b y  je d n a k  z a p rz e c z y ć , że 
k a r a  je s t s łu sz n a .

W śró d  te j o h y d y  m ie sz k a ją  lu d z ie  pro 
ści, p ra c u ją c y  c ię ż k o  n a  k a w a łe k  c h le ­
ba, i m a jący  w ię k sz e  n iż  k to k o lw ie k  
prawo do odrobiny piękna. P o trz e b ę  
tę  z a sp a k a ja  w  nich ten  w ła śn ie  
„w sc h ó d "  czy  z ach ó d , ta  „ S a lo m e" , te n  
s tó ł  z gu lam i na  no g ach , te  s ło n e c z n ik i

ch o re  n a  e le fa n tis is , ta  k a n a p a  — u ro ­
czy sto ść  ..

—  C zy m o żn a  na  to  p a tr z e ć  o b o ję t­
n ie ?

J e ż e l i  ch o d z i o  o s ied le  W a rs z a w sk ie j 
S p ó łd z ie ln i M ie szk an io w e j, to  is tn ie je  
tam  z o rg a n iz o w a n a  p rz e z  R o b o tn ic z e  
T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł D ziec i, porad­
nia mieszkaniowa. P ro je k tu je  śliczne , 
ro zu m n e , p ro s te , c e lo w e  i ta n ie  s p rz ę ty  
dom ow e. D o ra d z a  gd z ie  je  k u p ić , ja k  
sp o rz ą d z ić , ja k  u s ta w ić . N ik t zd a je  się  
z  n iej n ie  k o rz y s ta . A  ra c z e j, n ie  k o ­
rz y s ta ją  ci d la  k tó ry c h  z o s ta ła  s tw o rz o ­
na.

C o  tu  p o c z ą ć ?
Walka z brzydotą mieszkania robot­

niczego musi być podjęta. T o  je s t s p r a ­
w a  w a ż n a . R o zu m ie ją  to  b a rd z o  d o b rz e  
w szy scy  lu d z ie  m a ją c y  łą c z n o ść  z n o ­
w o czesn y m  ru c h e m  b u d o w la n o  m ie sz ­
k an io w y m , w ie d z ą  b o w iem  jak  g łę b o k o  
w  ży c ic  sp o łe c z n e  m o ż n a  s ięg n ąć  w y ­
c h o d z ą c  ze  s p ra w y  m ie sz k a n ia .

A le  co  p o c z ą ć ?
Z d a je  m i s ię  że  je s t ty lk o  je d n a  ra d a . 

Trzeba uruchomić własne warsztaty 
produkcyjne, własną fabrykę sprzętu 
domowego. M oże na  p o c z ą te k  w y s ta r ­
czy  z w y k ły  w a rs z ta t  s to la rs k i n a w e t 
n ie  w  W a rs z a w ie  a le  g d z ieś  n a  p ro w in ­
cji p rz y  jak im ś ta r ta k u . Może powinien 
się tem zająć związek Spółdzielni Spo­
żywców „Społem", k tó re g o  z a k ła d y  p ro  
d u k cy jn e  są  k ro k ie m  n a p rz ó d  do  u ję c ia  
ży c ia  g o sp o d a rc z e g o  w e w ła sn e  ręce . 
Może zechce się tem zająć któraś gru

pa postępowych architektów w oparcia 
o Warszawską Spółdzielnię Mieszka* 
niową, m o że  z e c h c e  w z iąć  sprawę na 
sw o je  b a rk i Polskie Towarzystwo R ® ' 
formy mieszkaniowej. M o żn a  z a c z ą ć  
od  teg o , b y  ja k iś  procent nowych mie* 
sz k a ń  w  W . S. M., czy  w  Z. U. P. U- 
w y p o sa ż a ć  o d ra z u  w  s p rz ę ty  i odnajtn® 
wffć m ie sz k a n ia  już urządzone, albo też 
u rz ą d z e n ie  s p rz e d a w a ć  na warunkach 
ra ta ln y c h . T o  z re s z tą  n ie  jest żadnym 
p ro b le m e m  —  tru d n ie js z e  rz e c z y  potrą* 
filiśm y ro z w ią z a ć !  Chodzi o krok naprzód 
T rz e b a  ty lk o , b y  p ro d u k u ją c  seryjni® 
w y tw a rz a ć  kilka typów tego samego 
sprzętu, w ten sposób by dały się one *c 
sobą kombinować, A w ię c  by  stołek ty­
pu  A , z e s ta w io n y  ze  s to łe m  typu B, da­
w a ł inną całość n iż  s tó ł i s to łe k  typ® 
A, czy  B. G d y  tę  z a sa d ę  z a s to su jem y  
k o n s e k w e n tn ie  do  p o z o s ta ły c h  sprz®' 
tów , u z y sk a m y  p rz y  z a c h o w a n iu  z  a s a ' 
d y  p ro d u k c ji se ry jn e j możność znaczn®* 
różnorodności. J e d n o l ito ś ć  i ró ż n o rod' 
ność! T e  dw a , z d a w a ło b y  s ię  sprzeczoc 
ze  so b ą  p o ję c ia  n ie  w y k lu c z a ją  się prz®' 
c ież  w ca le . Jednolitość, bo wspóloT 
p u n k t’ w y jśc ia : św ia d o m a  wola zo rgaJń ' 
z o w a n ia  n o w o c z e sn e g o  w n ę trz a  i  jedn0 
lito ść  b o  w sp ó ln y  c e l: s łu ż e n ie  po trz® ' 
bom  m ie szk an io w y m  c z ło w ie k a  pra®U 
a  różnorodność, b o  ty le  d ró g  p ro w a d ź  
od  te g o  p u n k tu  w y jśc ia  d o  tego celu, 
z d o ln y ch  i w y sz k o lo n y c h  a r ty s tó w  z®' 
ch ce  na  n ie  w k ro czy ć .
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